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MICHAŁ KALININ

W  d n iu  3 czerw ca br. P ań stw o  R ad zieck ie  poniosło d o tk liw ą  stratę przez, 
śm ierć jednego z n a jzn ako m itszych  m ężów  stanu, M ic h a ła  K a lin in a , w sp ó ł­
tw ó rcy  Z w ią z k u  Radzieckiego.

M ic h a ł K a lin in  pochodził z ro d z in y  ch łop skie j. U ro d z ił się w  r. 1875 
we w s i W ie rc h n ia ja  T ró jc a  w  g u b ern ii T w e rs k ie j. Z  chłopskiego środow iska  
w y n ió s ł tw a rd ą  w o lę  życia, w spółczucie d la  w szystk ich  łu d z i pracy, n ie ­
złom ne p rag n ie n ie  w a lk i o lepszy, s p raw ied liw szy  św iat. M łodość h a rto w a ła  
w olę, u m a c n ia ła  w  p o stanow ien iu  pośw ięcenia życia  d la  sp raw y w szystk ich  
lu d z i pracy. Po ukończen iu  w ie js k ie j 3 -k la s o w e j szkoły w  ro d z in n e j w s i, 
m ło d y  K a lin in  w y ru sza  w  szeroki św iat. Jesienią  1889 ro ku  zn a la z ł się  
w  P etersburgu, gdzie rozpoczął n o w y  etap życia, k tó ry  zadecydow ał o całej 
jego przyszłości. Jako ro b o tn ik  fa b ry c zn y  ze tkn ą ł się tu  z ru ch em  s o c ja li­
s tycznym  i z W ło d z im ie rz e m  L en in em . U  boku w ie lk ieg o  rew o lu c jo n is ty  
K a lin in  b ierze  u d z ia ł w  o rg a n izo w a n iu  «Petersburskiego Z w ią z k u  W a lk i
0 w y zw o le n ie  k lasy  robotn iczej» . D zia ła lność  p o lityczn a  m łodego K a lin in a  
n ie  uszła  u w a g i carskie j p o lic ji. C a ła  młodość i w ie k  d o jrza ły  K a lin in a  to 
jed n o  pasm o w a lk i, p rześladow ań, w ięz ień , w ysied leń , zsyłek. W id z im y  K a ­
lin in a  na  K a u k a z ie , w  E s to n ii a po ro ku  1903 zostaje on  w y s ła n y  do K a re lii. 
N ig d z ie  je d n a k  n ie  p rze ry w a  on sw o je j dz ia ła lności aktyw nego  rew o lu c jo n is ty
1 o rg an iza to ra  ru ch u  socjalistycznego.

Po re w o lu c ji 1905 ro ku  K a lin in  po w ró c ił do P etersburga, gdzie trw a le  
w ra z  z L e n in e m  p rzyg o to w y w a ł m asy robotnicze R o s ji do ostatecznej w a lk i 
o wolność. B y ł je d n y m  ze w spó łtw órców  w ie lk ie j R e w o lu c ji P a źd z ie rn ik o w e j. 
C zy n n y m  i o fia rn y m  życ iem  M ic h a ł K a lin in  zas łu ży ł sobie n a  pełne z a u fa n ie  
m as robotn iczych  Z w . Radzieckiego. W  m arcu  1919 ro k u  n a  w n iosek  L e n in a  
został w y b ra n y  przew o d n iczącym  W szechrosyjsk iego C entralnego K o m ite tu  
W yko naw czego  P a rt ii ,  a  w kró tce  potem  p rzew o d n iczącym  P re zy d iu m  R ad y  
N a jw y żs ze j Z S R R . N a  ty m  stano w isku  k ie ro w n ik a  na jw yższeg o  o rg an u  
P ań stw a  R adzieckiego M ic h a ł Iw a n o w ic z  K a lin in  p raco w ał z n a jw y żs zy m  
pośw ięceniem  przez la t 27, od d ając  w szystk ie  sw oje  s iły  u m o cn ien iu  u s tro ju  
socjalistycznego i p rzeb udow ie  potężnego państw a. S ta ł się d la  m ło d z ieży  
rad z iec k ie j w zo re m  o fia rn e j s łużby d la  p aństw a i społeczeństwa. U osabia  
w  sobie n a jw y żs ze  cnoty m ęża stanu, cz ło w ieka  p racy  i p rzyw ó d cy  w a rs tw  
p racu jących . W  czasie ostatn ie j w o jn y  sw o ją  czu jn ą  troską o pracę ty łó w  
na rzecz A rm ii C zerw onej p o ło ży ł n ie w y m ie rn e  zasługi w  dzie le  zw ycięs tw a .

N aró d  polski będzie p am iętać  zawsze, że M ic h a ł K a lin in  b y ł o ręd o w n i­
k ie m  sojuszu po lsko-radzieck iego , sojuszu, k tó ry  s tano w i k o n s tru k ty w n y  e le ­
m ent p o ko ju  św iatow ego i w zó r w spółpracy sąsiednich b ra tn ic h  n aro d ó w  
słow iań skich .

H e n r y k  iŚwiątkowski .



M. I. KALININ: SŁOWIANIE A WOJNA
(W Y J Ą T K I)

...Z ro zu m ia łe  jest, że narodom  Z w ią z k u  R adzieckiego n ie  jes t obojętna  
sytu ac ja  S ło w ia n  w  E urop ie . W s p ó ln o ta  p lem ien n a  oraz po lityczne z w ią z k i 
R u si K ijo w s k ie j z zach o d n im i S ło w ia n a m i zo staw iły  swe ślady. C o p raw d a , 
w ięce j n iż  dw óchsetletn ie p an o w an ie  M ongo łów  n a  R usi na długo o d d zie liło  
zachodnich S ło w ian  od w schodnich i osłabiło  pozyc je  S ło w ian  w  p o ró w n a­
n iu  z ich  zach o d n im i sąsiadam i: I  dopiero w  okresie swej now ej h is to r ii 
R osja  zaczyna n a w ią zy w a ć  ko n takt z zachodnią  S łow iańszczyzną. U tw o rze ­
n ie  n iek tó rych  n iezaw is łych  państw  s łow iań skich  nastąp iło  p rzy  pom ocy  
R o sji, co bezsprzecznie zb liży ło  naro d y  s łow iań skie  do siebie. N a  R o sjan  
patrzono potem  ja k  na rodzonych brac i. K o n tak t in te lig e n c ji ro sy jsk ie j z po ­
stępow ym i w a rs tw a m i naro d ó w  s łow iańskich , rosy jska  lite ra tu ra  p ięk n a , 
bliska , z ro zu m ia ła  i p o krew n a naro dom  s łow iań sk im , ja k  ró w n ież  i  o d w ro tn y  
w p ły w  s łow iań skich  lite ra tu r  na Rosjan, h istoryczna przeszłość S ło w ia n  —  
w szystko to m usi szybko uczyn ić  z n ich  p rzy ja c ió ł w  w alce  p rzec iw  n iem ie c ­
k ie j agresywności.

Obecnie g łó w n ym  n iep rzy jac ie le m  zarów no R o sji, ja k  i S ło w ian  zachod­
n ich  i po łu d n io w ych  są N iem cy . Jest to stary  n iep rzy jac ie l, odd aw n a znany  
S łow iańszczyźn ie . P ru sy  —  jedno z państw  n iem ieck ich , prow adzące s k ra j­
n ie  rea k cy jn ą  p o litykę  w ew n ętrzn ą  a n a jb a rd z ie j ekspansyw ną p o litykę  
zew nętrzną , z jednoczy ły  N iem cy, k tó re  w ch ło n ęły  w  siebie w szystk ie  rysy  
pruskiego m ilita ry z im i, reakcy jno ść pruskich  kó ł rządo w ych , ich agresywność, 
a zw łaszcza agresywność w  stosunku do narodów  s łow iańskich . K tóż n ie  zna  
zd a n ia  F ry d e ry k a  I I :  «Jeżeli się w a m  podoba cudzy k ra j i m ac ie  dosyć 
s iły  obsadźcie go na tych m iast. Jak  ty lko  to uczyn ic ie , zawsze zn a jd z iec ie  
dosyć p ra w n ik ó w , k tó rzy  w a m  udo w odnią , że m ie liśc ie  w szelk ie  p ra w a  do 
zajętego obszaru». A  te zaborcze dążen ia  p ru s k ie j soldateski s ta ły  się ż y ­
w o tn y m  p rogram em  N iem ców , ich p aństw ow ej ideologii, k tó ra  snuje  się 
ja k  czerw ona n ić  w śród dalszej p o lity k i N iem iec .
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...S ło w ian ie  n ie  p o w in n i an i na ch w ilę  zapom inać, że N iem cy  chcą 
w  p ierw szym  rzędzie  opanow ać ich ziem ie, że w łaśn ie  celem  N iem có w  jest 
w ypędzić  ludność s łow iańską a opornych w ytęp ić . T a  faszystow ska zab o r­
czość zagraża  w  p ie rw szym  rzędzie  Czechom , P o lako m , naro dom  Ju g o s ław ii 
i B u łg a rii.

Jest pew ne, że -p rzy ja źń  N iem có w  w  stosunku do ich sate litó w  n ie  będzie  
trw a ła . A  chociaż n a w e t sfery rządow e będą początkow o przez N iem có w  to­
lerow ane w  charakterze  lo ka jó w , m im o  to z lu d ó w  tych  n ie  spadnie n ig d y  
ja rzm o  n iew o ln ic tw a , lecz ucisk jeszcze się wzm oże. D la  naro dów  s ło w iań ­
skich jest to kw e s tia  egzystencji lu b  śm ierci n aro dow ej. F aszyzm  n iem ieck i 
prag n ie  zd ła w ić  S ło w ian  zw łaszcza zachodnich i d latego n aro d y  s ło w ia ń ­
skie n ie  m ogą iść z N iem c am i na  kom p rom is . Jedynie  k lęska n iem ieck ich
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w o jsk  na froncie sow ieckim , je d y n ie  słabnące n a d z ie je  zw ycięstw a N iem có w  
zm u sza ją  ich do zw o ln ie n ia  ucisku  faszystow skich kleszczy.

G łęboko m y lą  się ci, k tó rzy  p rag n ą  pro w ad zić  w a lk ę  p rzec iw  N iem com  
bez zapału , bez palącej n ien aw iśc i wobec n ich. Jedynie  naró d  pełen n ie n a ­
w iści opanow any n iep o h am o w an ą  żądzą zem sty jest zdo lny  n ie  ty lko  sta­
w ić  czoło w ro g o w i ale zadać m u  śm iertelne ran y . S ło w ia n ie  zachodni m uszą  
przem ocą w p o ić  n ad ętym  P ru sako m  szacunek d la  siebie. W  ty m  leży p rz y ­
szłość S łow iańszczyzny.

ORGANIZACJA „jCZETNICKA“ W JUGOSŁAWII
(T Ł O  H IS T O R Y C Z N E  JEJ P O W S T A N IA , R O Z W O J U  I  U P A D K U )

W  d ru g ie j połow ie X I X  w ., gdy ju ż  is tn ia ły  w yzw o lo n e  spod p a n o w a n ia  
tureckiego d w a  państw a p o łu d n io w ych  S ło w ian , S erb ia  i C zarnogóra, ro z ­
gorzała  z k o le i w a lk a  o M acedonię. N a  terenach ju ż  u w o ln io n yc h  org an izo ­
w an o , zao p a tryw an o  w  broń  i a m u n ic ję  luźne o d d zia ły  ochotm kow  pn. «cela», 
ti o d d z ia ł — ‘k tóre  p rzekracza ły  gran icę, ab y  w alczyć  o w y zw o len ie  w spó ł­
z io m kó w  spod ja rz m a  tureckiego. W ie le  p iękn ych  w yczyn ó w  boh aters tw a  
i o d w ag i dokonano w  tej g u e r ill i i «ozetmcy» s ta li się u lu b io n y m i b o h ate ­
ra m i p ieśni lu d o w e j. . . . . . .  . ć  . Kr

W  w o jn ie  b a łk ań sk ie j 1912 roku  i  w  I  w o jn ie  św ia to w e j o d d zia ły
czetn ick ie  odegrały  dużą rolę. Szczególnie w  okresie, gdy a rm ia  serb­
ska m u s ia ła  w ycofać się z k ra ju  i poprzez A lb a n ię  d o ta rła  do  w o jsk  
sojuszniczych angie lsk ich  pod S alo n iką , zo rgan izow ano  n a  w ie lk ą  skalę

i i • I * i O T v r7 \r  lo o i i  n i  o l /  I m  f r / W l l h l  ( t r P ń lć l fruch czetn ick i n a  zapleczu n iep rzy ja c ie ls k im  fro n tu  greckiego. W  ro k u  t u i /
ł  ■ 1 n  1 •  1 TT , T A  . '  _  __  „  . .  ^  / ,  « r  / l  A . T T T Z \ r ł l n Ow yd e leg o w an y  został z fro n tu  pod S alo n iką  Kosta Pećanac, głośny dowódca  

o d d zia łó w  czetn ickich , do S erb ii z poleceniem  w y w o ła n ia  i zo rg an izo w an ia  
pow stan ia , k tó re  m ia ło  w ybuchnąć rów nocześnie z rozpoczęciem  o fensyw y od 
S a lo n ik i. Pećanac w y k o n a ł p ow ierzone zadanie: w  T o p lic y  jes ion ią  1917 r. 
w yb u ch ło  pow stanie  —  lecz obiecania pomoc so juszn ików  w  postaci o fensyw y  
od fro n tu  greckiego n ic  nadeszła: odłożono ją  o cały  rok. A u s tria ck ie  i n ie ­
m iec k ie  w o jska  w ra z  z B u łg a ra m i k rw a w o  s tłu m iły  pow stanie, u rząd za jąc  
rzeź ta k  s traszliw ą , ja k ie j n ie  by ło  w  ża d n y m  z pod b itych  k ra jó w  przez cały  
czas tu reck ie j i a u s triack ie j n iew o li. N ie d o b itk i cze tn ikó w  pozostały je d n a k  
u b oku  sw ych w ia ro ło m n y c h  p rzy ja c ió ł i da le j w a lc zy ły , aż do zw ycięstw a.

Bezpośrednio przed  drugą w o jn ą  św ia to w ą  rozw ażano  w  Ju g o s ław ii 
m ożliw ości w y k o rzy s ta n ia  tra d y c y jn y c h  i zazw ycza j z d u żym  pow odzeniem  
operu jących w  górskich i leśnych terenach, lu źn ych  o d d zia łó w  p a rty za n ck ic h  
i zo rg an izo w an ia  ich w  ram ac h  m in is te rs tw a  w o jn y . J ed n ym  z o ficerów , 
k tó ry  p rzed ło ży ł S ztab ow i K ró les tw a  Ju g o s ław ii opracow an ie  p ro je k tu  orga­
n izacy jn eg o  ta k ie j « regu larne j g u e rilli»  b y ł p u łk o w n ik  D ra ża  M ib a jk m ć .

Z a n im  j e d n a k  zdecydow ano się na rea liza c ję  k tó reg o ko lw iek  z p ro jek tó w , 
bvło  ju ż  za późno. W y b u c h  d ru g ie j w o jn y  św ia to w e j zasta ł Jugosław ię  n ie ­
przyg otow aną: a rm ię  źle u zb ro jo n ą  i zdezorg an izow aną, społeczeństwo z w a ­
śnione i rozb ite  na w ro g ie  sobie narodow ości i k lasy, rzą d  n iedo łężn y. Jed ­
nakże po w rześn iu  4939 ro ku  całe społeczeństwo bez zastrzeżeń opo w iedzia ło  
się p rzec iw ko  państw om  «osi». Szczególnie gorąco w  obron ie  P o lsk i w y p o ­
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w ia d a li się Serbow ie, podczas gdy C h orw ac i b y li raczej zw o len n ik am i n ie -  
an g ażo w an ia  się po n ic z y je j stronie.

F a k t  podpisan ia  d n ia  25 m arca  1941 roku  przez rząd  C velkovica  i M acka  
haniebnego p a k tu  z h itle ro w s k im i N iem c am i, b y ł o k ru tn ą  n iespodzianką zgo­
to w an ą  społeczeństwu ju go s ło w iań sk iem u . I  naród zareag ow ał na  to: w śród  
o lb rzy m ich  m an ifes tac ji i w zb u rze n ia  doszło w  dw a d n i późn ie j, 27 m arca , 
do zam ach u  stanu. Jednakże znow u w ła d za  dostała się w  n iepo w ołane ręce: 
zam ach  b y ł d z ie łem  grupy w o jsko w ych , k tó rzy  u m ie ję tn ie  w y k o rzy s ta li 
odp ow iedn ią  ch w ilę , w zb u rzen ie  m as lu d u , d la  sw oich celów. Spiskow cy  
zn ieś li regencję księcia P a w ła , ogłosili w ład cą  n iespełna 18-le tn iego k ró la  
P io tra  i u tw o rz y li rząd  k o a lic y jn y  z genera łem  S im ovicem  na czele. Do n o - 
we<>o rząd u  w eszli przed staw ic ie le  w szystk ich  lega ln ie  is tn ie jących  w  o w y m  
czasie p a rły  j i  ug ru p o w ań  po litycznych  Jug o s ław ii. A  w ięc  b y ły  ta m  nastę­
pu iace nazw iska: leader Chorw ackiego S tro n n ic tw a  Ludow ego, członek z re ­
sztą »uprzedniego rządu , M acek; M ila n  G rol ze S tro n n ic tw a  D em okratycznego; 
M iśa T rii'u n o v ie , ra d y k a ł; d rug i ra d y k a ł M o m ćilo  N in ć ić ; gen. P e la r Ż iv -  
kovié b y ły  p re m ie r  «rządu d ykta tu ry»  z roku 1929; prof. S lobodan Jovano- 
vić 7. ruch u  w ielkoserbskiego; B ogo ljub  Jevtić  z «Jugosłow iańskiego S tro n ­
n ic tw a  Narodowego», B ranko  Cubnilovié z P a r t ii L u d o w e j. L u d z ie  ci, o m i-  
« ru iac  do L o n d yn u , zab ra li ze sobą w szystk ie  sw ary , n ien aw iśc i i k łó tn ie , 
całe to błoto in try g  i p ryw atn y c h  a n im o zy j, w  k tó ry m  p a p ra li się w  k ra ju  
od szeregu la t O n i to m ia n o w a li M ih a jlo v ic a  generałem  i m in is tre m  w o jn y ;  
o n i’ sw o ia  św iadom ie  fa łszyw ą  propagandą u c zy n ili zeń bohatera  naro d o ­
wego i o g łu p ia li w  ten sposób swój w łasn y  naród, n ie  d a jąc  m u w id zieć  
n ra w d v  i R zeczyw istości. C a ła  p o lity k a  lo ndyńska d ąży ła  ty lko  do tego, aby  
on i i podstaw ione przez n ich  m ario n e tk i m ogły  pozostać p rzy  w ła d zy . I to  
za' w szelką cenę, n aw et za cenę s p rzym ierzen ia  się z odw ieczn ym  w ro g iem

k ia ^Rzad k o a lic y jn y  z 27 m arca  n ie  m ógł sprostać zad an iu . W  stosunku do 
N iem ców  p ro w a d z ił p o litykę  c h w ie jn ą  i n iezdecydow aną w p ra w d z ie  do- 
n rn w a d z ił do pod pisan ia  p aktu  p rz y ja ź n i ze Z w ią z k ie m  R ad zieck im , lecz 
i i " , .  iu ż  za późno: pakt podpisano d n ia  5 k w ie tn ia  w ieczorem , a szóstego
0 św icie w c is k a  n iem ieck ie  w k ro czy ły  do Jugosław ii. R ed akc jo m  d z ie n n i­
ków  rząd  n ie  p o zw o lił o pu b likow ać w iadom ości o pod p isan iu  u m o w y  ze

Z  w ią z k  i e im  św hele z v R w  sw ej m o w ie , że w y p o w ia d a  w o jn ę  ty lk o  i w y łą c zn ie  
Serbom  będącym  jakoby m ś c ic ie la m i pokoju  jeszcze od czasów  p ie rw s ze j 
w o h iy ^ ś w ia to w e j. Z  tą c h w ilą  S erbow ie b y li w y ję c i spod p raw a. W ła d z ę  
w  C h o rw ac ji ob ą ł p rzy  pom ocy N iem ie c  A n ie  P ayelic , p rzyw ó d ca  te j e m i­
g rac ji c h o rw ack ie j, k tó ra  u k ry w a ła  się pod op iekuńczym  skrzyd łem  M usso- 
lin ieao  w e  W łoszech . S tw o rzy ł on «N ieza leżne P aństw o  C h orw ackie», śm ieszną  
m ario n e tkę  w  rękach  n iem ieck ich  bez c ien ia  rzeczyw iste j niepodległości,
1 sam jako  p re m ie r  rządu ko llab o rac jo m stó w , s taną ł n a  czele sw oich «usta- 
Szów»’. Z n a czn a  część J u g o s ła w ii  w eszła  do tego «państwa» -  a  w  jego  
gran icach zn a laz ło  się przeszło 2 m ilio n y  Serbów  któ rych  zgodnie z zalece­
n iem  H it le ra , « u stas ze »  zaczęli tępić. S tra ty , poniesione przez naró d  serbski 
Z pow odu te j a k c ji, są o lb rzym ie . Podczas procesu przec iw  M ih a jlo v ic o v i w y ­
m ieniono cyfrę  850 tysięcy. W ę g rzy  o ku p o w ali p ro w in c ję  Baczkę, p ro w in c ję  
Kosowo o ku p o w ali W ło s i' i odd ali ją  A lb a n ii -  i tu i ta m  także  o d b y w a ły  
się m asow e rzezie.
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Stojąc u  progu zagłady, naród serbski obronę i ra tu n e k  m ógł znaleźć  
je d y n ie  w  zo rgan izow anej k o n tra k c ji przec iw ko  okupantom  i ich w sp ó łp ra ­
cow nikom , «ustaiszom», W ęg ro m , W ło ch o m . System  «stania z b ro n ią  u  nogi»  
i czekania  n a  akc ję  so juszn ików , na  in w a z ję , czym  w  czasie procesu tłu m a c zy ł 
się M ih a jlo v ic , dop ro w ad ziłb y  zapew ne do tego, że doczekanoby się w  końcu  
n ie  pom ocy ang ie lsk ie j, lecz całkow itego w y tęp ie n ia  ludności se ib sk ie j.
Z  d ru g ie j s trony m o żn a  też zrozum ieć obawę przed  zem stą n iem iecką  
na c y w iln e j ludności, a c ien ie  pom ordow anych w  T o p lic y  bohaterów  
pow stan ia  z 1917 ro ku  ostrzegały swoich czetn ickich to w arzyszy  przed  a kc ją  
przedw czesną. G zetnicy n ie  dostrzegli różn icy  sy tu ac ji, n ie  w y c zu li c h w ili  
odp o w ied n ie j. A le  od tego poglądu, m oże niesłusznego, a le_w  każd y m  razie  
dyktow anego p a trio tyzm em  i w zg lęd am i na  dobro ludności, daleko jest j e ­
szcze do ja w n e j zdrad y, do o tw a rte j w spółpracy z N iem c am i, do rozprzężenia , 
d ezo rg an izac ji i ostatecznego ro zk ład u  w ew nętrznego o rg a n iza c ji czetn ick ie j. 
Jak  do tego doszło, ja k im  sposobem b y ło  m o żliw e, że czetnicy zn a le ź li się 
w łaśn ie  po stronie p rzec iw n e j, n iż  za m ie rz a li z początku?

D o w ództw o  a rm ii ju gosłow iańskie j skap itu lo w ało  i poddało się N ie m ­
com w  ciągu dziesięciu  dn i, w śród goryczy i odruchów  b u n tu  żo łn ie rzy , p ra ­
gnących w alczyć, oraz o bu rzen ia  i rozpaczy ludności. P ew ne g ru p y  żo łn ie rzy  
u c iek ły  z szeregów przed złożen iem  b ro n i —  n a  ich czele stanął D ia z a  M i -  
h a jlo v ic . N ie  s k ład a ją c  b ro n i, u k ry li  się on i w  okolicach R a w n e j Góry. N a ­
w iąza n o  k o n ta k t z rządem , k tó ry  po klęsce u c ie k ł do L o n d yn u , o rganizow ano  
lu d z i i —  oczekiw ano na  ro zw ó j w yp ad kó w .

W  ty m  sam ym  czasie K o m u n is tyczn a  P a rt ia  Jug o s ław ii, ro zporządza jąc  
jeszcze sprzed w o jn y  doskonałą o rg a n iza c ją  n a  teren ie  całego k ra ju  i  w y ­
szko lonym i k a d ra m i lu d z i o fia rn y c h  i odw ażnych, n ie  czekając n a  n ic  i na  
nikogo, w y p o w ie d z ia ła  odraizu n ieu b łag an ą  w a lk ę  h itle ro w s k im  najeźdźcom . 
Pito  stając n a  czele ru ch u  p artyzanckiego , w ys u n ą ł hasło w ysw obodzenia  
o jczyzn y , c a ł e j  o jczyzn y  w s z y s t k i c h  lu d ó w  ju g o s ło w iań sk ich  i pod  
tym  h asłem  zjednoczy ł w  b ra te rs tw ie  b ro n i n a jlep szy  m a te r ia ł lu d zk i w szyst­
k ich  w a rs tw  i w szystk ich  naro d ó w  Jugosław ii. D n ia  6 lip ca  1941 p ad ły  
pierw sze s trza ły  w  B ia łe j C e rkw i. Zaszczyt rozpoczęcia w a lk i z N iem c am i 
p rzy p a d ł spośród w szystk ich  okupow anych  k ra jó w  —  Ju g o s ław ii, a ro ian o - 
w ic'ie __p a rty za n to m  T ita . Czetn icy p rag n ę li w skrzeszenia  d a w n e j  Jugo­
s ła w ii. P a rty za n c i w a lc z y li o n o w ą  Jugosław ię. C zetn icy  u w a ż a li, że stoją  
n a  »ru ń cie  «legalności i ciągłości» —  p a rty za n c i w ysoko pod nieśli sztandar 
d e m o krac ji i swobód społecznych, z ró w n a n ia  p ra w  w szystk ich  naro d ó w  w ch o ­
dzących w  skład  ich państw a. A le  pom im o tych różnic, dopóki obydw a ru ch y  
za "n a jw ażn ie jszy  i n a jb liżs zy  cel u w a ż a ły  w a lk ę  z N iem c am i, is tn ia ła  m o ż­
liw ość p o ro zu m ien ia  i w spólnej a kc ji. W  zro zu m ien iu  tego w  m iesiącu  s ie r­
p n iu  T ito  u d a je  się osobiście na  R a w n ą  Górę do s iedziby M ih a jlo y ić a : będzie  
to p ierw sza  ro zm o w a, p ierw szy  z szeregu w y s iłk ó w , pod ję tych  z m yś lą  o z je d ­
noczeniu. N ie  d o p ro w ad ziła  do żadnych k o n kre tn ych  w y n ik ó w ; osiągnięto  
je d y n ie  p o ro zu m ien ie  w  sp raw ie  w z a je m n e j n eutra ln ości i lo ja lności. A  n a w e t 
to porozu m ien ie  zostało b ard zo  szybko z łam an e  przez cze ln ikó w , m im o , że 
w  p a źd z ie rn ik u  1941 r. M ih a jlo v ic  posłał pew ną ilość sw oich o d d zia łó w  
na pomoc p artyzan to m . Jednakże b y ł to k ró tk i okres: p a rty za n c i zostali sarni 
w  sw oje j a k c ji i sam i odn ieśli szereg sukcesów n ad  N iem c am i, zd o b yw a jąc  
m ięd zy  in n y m i m iasto  U żice  i liczn e  lu p y  w  postaci b ro n i i a m u n ic ji. 
Pow odzenie  a k c ji w o jsko w ej p a rty za n tó w  w zb u d ziło  n iepo kó j N iem có w  i zw o -
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le n n ik ó w  now outw orzonego kollaboracjonistyoznego rząd u  serbskiego, z M i­
lanem  Nedićem , b y ły m  m in is tre m  w o jn y , na  czele. S zu kając  sposobów prze ­
c iw d z ia ła n ia  tem u, z d n ia  n a  dzień  po tężn ie jącem u ru ch o w i, N edić  spró­
b o w a ł zb liżyć  się dio M ih a jlo v ić a  za pom ocą różnych pośredn ików  —  i t r a f i ł  
na podatny grunt. P ó źn ie j, n a  procesie, M ih a jlo y ić  będzie  tłu m a czy ł sw oje  
postępow anie zaisadą: cel uśw ięca środki. P o trzebna m u  b y ła  b ro ń  i a m u n ic ja ;  
b ra ł ja  w ięc, skąd się dało, także od rządu ko l 1 ab ora c j  on i s ty c  zn eg o. A le  
skąd ją  N ed ić  m ia ł, je ś li n ie  od N iem ców ? b y ła  to w ięc  broń  n iem iecka . 
Już ty lk o  jeden k ro k  d z ie li M ih a jlo v ić a  od ja w n e j w spółpracy z N iem c am i. 
I  n ieb aw em  on go u czyn i: s k ie ru je  tę b roń  n ie  p rzec iw  N iem com , lecz

p r z m w j i a r t y z a ^ ^ a n i u  z m arsz . T i to  M ih a jlo y ić  znow u podkreśla sw oją  
np iitra lność —  ale jego lu d z ie  ju ż  n a w e t tego n ie  chcą uznać. Pow odzenie  
ni c ii pow stańców  w zb u d za  w  n ich  zaw iść —  dochodzi do licznych  drobnych  
•zntnr«ów n a  tle w e rb o w a n ia  ochotników , kom p etencyj dow ództw a, ro zg ra n i­
czenia za jm o w a n yc h  terenów  itp . A  w kró tce  po ty m  d ru g im  spotkaniu  -  na  
^ ™  rtv  dzień  —  czetn iey n ap a d li p a rty za n tó w  pod U z icką  Pozegą. W  starciu  
z S  w y b itn y  dowódca p a rty za n ck i B la g o je v ii. Jednocześnie p artyzan ci 
zn a le ź li się p rzyp adkow o w  p os iadan iu  d o ku m en tó w  u ja w n ia ją c y c h  za m ia r  
m h a jlo Y ić a  n apadu  n a  ich Sztab G enera lny  w  U zicach. D n ia  2 listop ada w o j­
s ka  p artyzan ck ie  u p rze d z iły  tę a kc ję  a tak ie m , k tó ry  zakoń czy ł się ich sw ie t-  
nvn i? zw ycięs tw em . W  k rw a w y c h  w a lkach  otoczono R a w n ą  Gorę, siedzibę  
Mi n ik w ić a ' Sztab cze ln ick i b y ł zm uszony w ysłać  o ficera  z prośbą o ro ze jm , 
le w  za n im  ’ten zaw arto , zn a jd u ją c y  się w  pob liżu  N iem c y  p rze rw a li lu n ę  
frontu i n rzy  pom ocy czołgów zaczęli szybko posuwać się naprzód w  stronę  

A (j r y A  w  tvcb  w a lk a c h  czetn iey stanęli po strom e N iem có w  M arsz. 
S  w  sw oim  opisie operac ji w o jskow ych  ruch u  n aro d o w o-w yzw o leńczego  
stw ierd za: «Od oiwego czasu czetn iey M ib a jlo v ic a  ściśle w spó łpracow ali

N iem c am i, k o o rd yn u ją c  w szystk ie  ruchy». . . •
Ł a  ta zw rócić uw agę n a  jeszcze jed n ą  stronę zag ad n ien ia : o ile  p a r-

tvznnci T i ta  b y li  zd yscyp lin o w an ym i żo łn ie rzam i na  służb ie  o jczy im y  
tyzan c i ń a  w o j,n y ' n,ie zn a li a lkoholu  an i kobiet, bo la k i b y ł rozkaz,
p rzez  c z t e iT 1 J e b  stanow iskach w  państw ie  ż y ją  w  sp artańskie j p ro -
a  dziś, na  n a  y j W  c ze lllikó w  sk ład a ły  się z żo łn ierzy , k tó rzy  p a trz y li 

i W o ^ n i ^ s w o ic h  oficerów  i p rzeży li ju ż  je d n ą  dezercję, oraz
r i u d z ^ a l S , W ó * y  w o le li «siać z h r o o l ,  u nogi» i  iść po .Urn. n a ,-  
z lu d z i ro z s ą n m i , . n a  n ie r6 w n ą  w a lk ą . Jednostki b a rd z ie j
^ ieS w ś r ó d T z k n i k ó W  w id ząc  l i n  n ie ła d  i bezczynność a w  końcu zdradę, 

°  a " 1 , ¡t „ nrostu  n a  stronę p artyzan tó w , k tó rzy  przecież re a lizo w a li to, 
p rz ^ h o d z i y ^ S e  w  1lo jęciu  każdego uczciw ie  m yślącego Ju g o s ło w ian in a  
eo b y ło  n a i w a ™ ' J , w  społecznych: w a lk ę  z N iem c am i. W  ogó lnym  b ilan s ie , 
w  n a S o ^ - w y ^ w l e ń o z y m  zn a la z ła  się ogrom na ilość lu d z i k tó rzy
z b a k  n n c e n T k ła m l iw ą  p r o p a g a n d ą  M ih a j lo y ić a  i  L o n d y n u  ro z p o c z ę li k a r n p a -  
z b a ła m u c e m jtu a im i ą  p  i p rz e k o n a ć  s ię , ze n a p r a w d ę  o w o ln o ś ć

M  dopimo pod - « d a r .™  party-

czetniclci wypaczy! de 1
gradzie oświadczył: «Służyłem mojemu kioloww. Leoz wjemosc wot.ee wola 
1 wjomaśTwobec narodu itozały *  pojęciami przeć,wslawnym. O tym na,-
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w id o czn ie j zap o m n ia ł ten zbrodniczy  donkiszol, stając przed sądem  n aro d u . 
Słow a jego są spóźnione chyba o k ilk a  w ieków .

R uch czetn icki u m a r ł śm iercią  n a tu ra ln ą  —  na u w ią d  starczy. Jego 
pogrobow cy —  D ra ża  M ih a jlo v ić  i tow arzysze to lu dzie , k tó iy ch  życie
skończyło się daw n o  przed ich  śm ierc ią  fizyczn ą.

A n n a  K ry s ty n a  W irszy l ło .

SŁOWEŃCY O MICKIEWICZU

Im ię  M ic k ie w ic za  jest znane całej in te lig e n c ji s łow eńskie j. Zaznaczyć  
tu m i w yp ad a , iż  a n a lfa b e ty zm  w  S ło w en ii, stanow iącej półn. część Jugo­
s ła w ii, ze stolicą L u b ia n ą  (liczącą  ok. 75 tysięcy m ieszkań ców ) n ie  przekracza  
2% p ó łto ra -m ilio n o w e j ludności.

Zna jo m ość Jugosłow ian  z M ic k ie w ic ze m  została n a w ią za n a  p rzez M a ­
teusza Ćopa, filo lo g a -p o lig lo tę  (z n a ł 18 ję z y k ó w ), w ie lk ieg o  p rzy jac ie la  P o l­
ski, którego naweit z io m k o w ie  n a z y w a li Ć o p -P o lja k . Z b ieg iem  życiow ych  
okoliczności zn a la z ł się 2 5 -c io le tn i, m ło d y  uczony słow eński, w e  L w o w ie  —  
dokąd p rz y b y ł z R ije k i. T u ta j  p raco w ał ja k o  profesor w  I I  g im n a z ju m  im . K a ­
ro la  S zajnochy, a rów nocześnie w y k ła d a ł na  U n iw ersytec ie  filo lo g ię  k la ­
syczna. B y ło  to w  la tach  1822— 27. Ćop w ie le  pod różow ał po Polsce. D o  
m iast, k tó re  n a jw ię c e j u ko ch a ł po L w o w ie , na leża ł K ra k ó w , k tó ry  w y w a r ł  
na n im  n ieza ta rte  w rażen ie . Ćop u czy ł się p iln ie  po polsku, czyta ł w  o ry g i­
na łach  starszych i now szych p isarzy , a prócz tego sarn b ra ł bardzo czynn y  
u d z ia ł w  ów czesnym  życ iu  lite ra c k im  L w o w a , in te reso w ał się życiem  n a ­
rodu i w ie le  obcow ał z P o la k a m i, k tó rzy  s ta li się d lań  « n a jb ą rd z ie j u m iło ­
w a n y m  naro dem  n a  świecie». A  gdy w  r. 1827 w ra c a ł do sw ej o jczyzn y , 
żegnany b y ł przez p rz y ja c ió ł i un iw ersytecką  m ło d zież  lw o w s ką  ze łz a m i 
w  oczach. Po pow rocie do L u b ia n y , aż do swej przedw czesnej ś m ie rc i (u to ­
n ą ł w  S a w ie  w  r. 1835), u trz y m y w a ł bardzo ży w ą  łączność ze sw ą drugą  
p rzy b ra n ą  o jczyzn ą , m ia ł stałe in fo rm a c je  o życ iu  lite ra c k im  L w o w a , za ­
m a w ia ł k s iążk i, s tu d io w ał je  i m ia ł o n ich  sw oje  odrębne i bardzo c ie ­
kaw e, a ja k  n a  ow e czasy, często n iezw y c za jn e  k ry tyczn o -es te tyczn e  po­
glądy, k tó ry m i d z ie lił się ze sw y m i ju g o s ło w iań s k im i i p o lsk im i p rz y ja ­
c ió łm i. N ieste ty , ten słow eński K rezus w ied zy  i in te le k tu  n ie  b y ł p ro d u k ­
ty w n y . N ie m a l ja k  ongiś po Sokratesie, pozostało po n im  la k  ja k b y  ty lk o  
spisane podanie. W ie le  cennych u w ag  o M ic k iew ic zu  i in n ych  znaleźć b y  się 
dało jed yn ie  w  jego lis tach  i lo tn ych  zapiskach i nota tkach. Osoba m łodego  
Słow eńca d la  nas P o lakó w  jest n ie zm ie rn ie  in te resu jącą  ( W  r. 1934 u k aza ła  
się ro zp ra w a  dra  S tan is ła w a  Rosponda pt. «Słow eniec M . Ćop o A . M ic k ie ­
w iczu» w  t. IV  P rac  Polsk. T o w . d la  b adań  E u ro p y  W sch o d n ie j i B lisk ieg o
W sch o d u ). , .

M ateusza  ćopa z a jm o w a ła  n a jw ię c e j tworczosc M ick iew icza . N ie  po ­
p e łn i się b łędu , jeże li p o w ie  się, iż Ćop b y ł je d n y m  z p ierw szych  e n tu z ja ­
stów naszego w ieszcza i tym , k tó ry  u w a ża ł twórczość poety za epokow y p rze ­
ło m  w  lite ra tu rz e  p o lsk ie j. A  w szystko to w y p o w ia d a ł Ćop bezpośrednio po  
u k a z y w a n iu  się to m ik ó w  z d ru ku .

P rz y ja z d  Ćopa do P o lsk i łączy  się czasowo z w y d a n ie m  «B a llad  i ro ­
m ansów » przez M ic k iew ic za . Są to la la , w  k tó iy c h  obóz w arszaw skich  Id a -
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svkchv upo rczyw ie  trz y m a  się starych pseu do-k lasyczn ych m a n ie r  i p ra w id e ł 
poetyckich. To czy  się zacięta w a lk a  m ięd zy  n im i a ty m , k tó ry  ro m a n ty czn y m  
p ło m ie n ie m  w zn iec ił pożar, w  g łow ach m łodego pokolenia. Ćop jest ś w ia d ­
k ie m  tych zm agań  i zdecydow an ie  s ta je  po stronie m łodego poety, w ró ­
żąc m u  najw spanialszą przyszłość. W te d y , k ie d y  w arszaw scy k lasycy  ośm ie­
szali «D ziady» w  słowach: »głup io  by ło , g łup io  będzie», i  w y ty k a li sonetom, 
iż w  n ich  «wszystko jest bez w artości, podłe, b rudne, n iezro zu m ia łe , w szystko  
c h yb a  k ry m s k ie , Lureckie, ta tarskie , a le  n ig d y  polskie», Cop pisze: « M ick ie ­
w icz  tw o rzy  w  p o ez ji po lskie j now ą dobę». A  oto k ilk a  ch arakterystycznych  
k ry tyc zn y ch  w y p o w ie d z i n a  tem at poszczególnych u tw o ro w  M ick iew ic za :  
«D ziady» -  to d ram atyczn a  pieśń, k tó ra  osnuta jest n a  lite w s k im  lu d o w y m  
obrzędzie  i p rzyp o m in a  n a m  F a u s ta  Goethego, na scenę je d n a k  «D ziady» się 
n ie  n ad a ją»  (ć o p  pisze tu ta j o I ,  I I  i IV  cz. -  IH - c ia  m e  b y ła  w ted y

j eSZCfse0neW>? n ie  b y ły  d la  Ćopa now ością  w  lite ra tu rz e  p o lsk ie j, gdyż m ia ły  
in ż  swego w y b itn e g o  przed staw ic ie la  w  K o ch an o w sk im  w  okresie h u m a -  
n zmu o czym  w idoczn ie  n ie  zb y t b y li p o in fo rm o w a n i pseudo-klasycy.

K o n rad  W a lle n ro d »  p rzyp o m in a  m u  B yronow skie  poem aty. H e x a m e tr  
m ick iew iczo w sk i n ie  odp ow iada ¿topowi, k tó ry  sądzi, iż  ta  k lasyczna m ia ra  m e  
eży w  duchu ję zy ka  polskiego, ja k i  z pow odu sw ych w łaściw ości i i akcentu  

k ładzionego  ty lko  n a  przedostatn ich zgłoskach -  n a leży  w  europejsk ich  ję -  
iy k a c  do jednego z  n a jb a rd z ie j an tyh exam etryczn ych . P ow yższy sąd u tr z y -  
nrn,< Sie ró w n ież  i dziś m ięd zy  n aszym i teo re tykam i.

JW  s a d z ie  o « P a n u  T a d e u s z u »  Ć o p , n a jw y b i t m e j  z a p r e z e n to w a ł s w o ją  
■r „ w  i m la n t  w  k r y t y k o w a n iu  tw ó rc z o ś c i w s p ó łż y ją c y c h , co n a le ż y  do  

™ S w C t o r L S y P o m i ja ją c  d ro b n e  k r y t y k i  i u w a g i ,  k tó re  u k a z y -  
w y p a d k ó w  w y d r u k o w a n iu  e p o p e i m ic k ie w ic z o w s k ie j  -  z a ję to  s ię
^ L L w i e  d z ie łem  naszego w ieszcza p o w ażn ie  dojiiero  w  5 0 -tą  rocznicę jego  
w ła ś c iw ie  dz w  f  ^  skor() ty lk o  poem at p rzeczy ta ł (za ra z  po
u k a za n ia  się. • • ¡ .j p rzed svyą śm ie rc ią ), nap isa ł n a tych m iast
J > °  n  u i e b y S "  d e L w e  u w ag i. I la k : dostrzega p o k rew ień -

,° SV? CB v S n  i z G oethem  ( .H e r m a n n  i D o ro th e a ,) . W y lic z a  p ie rw szo - 
s tw o  z B yronem  m >lskiei epopei: opisy p rzy ro d y , hum o r, liry z m
rzędne znan iio ira  które  p o w o d u ją , iż  «powieść ta  jest p ra w d z iw ą
i doskonała Prozod p odobne zd an ie w y p o w ie  o »P anu Tadeuszu» Zyg. 
ep o p e ją  d m  naszyć f  l84Q t j  6  ]a t po Słow eńcu M ateuszu  Capie. 
K ras in sk ! ecz dop cen,i} u M ic k ie w ic za  u m ia r, h a rm o n ię , re a lizm ,
, , .  ć ? B ^ S  okraszony jest an tyc zn y m i re fle k s ja m i i ro m a n ty czn y m i e le - 
k to ry  t m  Serw szN on, k tó ry  w y ra z ił  k ry ty k ę , ja k ą  polscy uczeni i h i -
m en ta n n . B y ł on p ie r . ; •  j :„ li ^ i r ic m ie  p óźn ie j, m ian o w ic ie , iz  M ic k ie -  
slorycy  lite ra tu ry  w y ^ w t e d ^  H o m e ra - i d a le j: .ża d e n
w jc z : .H o m e re m  n ie  J 1 epopei,1 ja k a  jest „P an  T ad eu sz” , k tó ry  c a l-  
euro pejsk i n aró d  n ie  ™  Goethego i  B yrona». Jest rzeczą za d z iw ia jąc ą , ja k  
ko  w ic ie  przew yższa  dzieło d y w  całej S łow iańszczyźn ie , a i także
m ógł w  ówczesnych la k  c iekaw e 1 trw a le  s«dy o d z ie -
w c a łe j E u ro p ie  ow cK Sn j  .1  Q )jjaś n ia  nas c0 d<) jego ćop. ob jaśn ia  
łach , k tó re  za led w ie  opusz • . „ J  ̂ d]a tego w y d a w a ć  o b iek tyw n e
„as  o ty m  w g k jd  ^  jego m te le k k  i ^  socja ln o -p o li.y c z -
sady, gdyż n ie  obciezał s d o k try n a m i, co charakterys tyczne  b y ło  d la

s g s r i S S K : * *  ^  t o y c h - H is io ry -
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czna trw ałość jego ocen w y n ik a  stąd, iż Ćop b y ł w o ln y  od dog m atyzm u  
pseudoklasyków  z jed n e j strony, ja k  ró w n ież  z d ru g ie j strony m e  da ł się 
porw ać w  ro zh u k an y  w ir  ro m a n ty kó w , stąd w ięc w y n ik a  ta  ró w n o w ag a  i g łę­
bokość sadów i ocen n a  ow e czasy. Są to za lety , k tóre  c h a ra k te ry zu ją  n a j­
w y b itn ie jszy c h  k ry ty k ó w  i h is to rykó w , oraz w sze lk ich  w ie lk ic h  badaczy

Ćop, b y ł tym , k tó ry  po pow rocie  do swego k ra ju  s ku p ia ł w okó ł s ieb ie
m iło ś n ikó w  lite ra tu ry  po lsk ie j. .

Jeden ośrodek s tan o w iła  tu L u b ia n a  z Ćopem, P resem em  i K o ry tk a , 
a d ru g i Gradec (G ra z ), gdzie p rzew o d ził V ra z  i M ik las ie .

N a jw ię k s z y  poeta słow eński, F ran c iszek  Preśeren, d z ięk i Ćopow i zn a la z ł 
się ściśle w  orbic ie  k u ltu ry  po lsk ie j, ćop b y ł jego p ie rw szym  nauczyc ie lem  
języka  polskiego. W k ró tc e  Preśeren opanow ał nasz ję z y k  n a  ty le  dobrze, iz 
począł p rzek ład ać  M ick iew icza , n iestety  tłu m a c zy ł n a  ję z y k  n iem ie ck i, a n ie  
na sw ój ojczysty , za co spotkał się z n a js łu szn ie jszą  n ag an ą  poety V raza , 
swe«o ró w ieśn ika , k tó ry  go s tro fow ał s łow am i: « d w ó j p rzek ład  m ógłby hyc  
przecie s łow eńskim . K tóż w id z ia ł nosić w odę do morza?» (t. zn. p rzyc zy n ia ć  
lite ra tu rze  n iem ieck ie j a u jm o w a ć  s w o je j). O M ic k ie w ic zu  w spom ina tez 
P reśeren w  odzie pośw ięconej p am ięc i M ateusza ćopa. Z  p rzek ład ó w  jeg o  
w y m ie n ić  n a le ży  «Rezygnację» i w y ją tk i z «K onrada W a lle n ro c  a>>.

“ Prócz Ćopa i P reśerna  d z ia ła ł n a  terenie K ra m y  —  E m il  K o ry tko , 1 o lak, 
urodzony n a  P oku c iu  (1813), k tó ry  część swego życia  spędził n a  s łow eńskiej 
z ie m i i z m a rł w  L u b la n ie  w  1839 r. I jeś li m ó w i się Ć o p -P o lak , to  w  tym  
sam ym  znaczeniu  m ożna  pow iedzieć: K o ry tko -S ło w en iec . K o ry tko  b y ł zb ie ­
raczem  p ieśn i lu d u  słow eńskiego i w  r. 1838 w y d a je  «Sloyenske pesm  
kra n js k eg a  naro d a» . O n b y ł po Ćopie tym , k tó ry  Preśerna  w p ro w a d za ł w  za­
w iłości ję z y k a  polskiego i  w  św ia t naszej lite ra tu ry .

D ru g im  skup iskiem , ja k  ju ż  w y że j w sp o m n ia łem , b y ł Gradec, w  k tó ry m  
stud iow ało  n a  un iw ersytec ie  w ie lu  in te rn o w an ych  P o lakó w . T u ta j k u lt  d la  
M ic k iew ic za  i lite ra tu ry  po lsk ie j szerzyli M ik loś ić , zn a ko m ity  s law is la , l in ­
gw ista , a  zw łaszcza V ra z .

S tańko (S ta n is ła w ) V ra z , l i te ra t  i pod różn ik, w ie le  p rzek ła d a ł z M ic k ie ­
w icza  (« P o w ró t ta ty» ). P o ez ja  jego z la t 1832— 36 nosi w y b itn e  cechy m ic k ie ­
w iczow skiego w iersza . R ó w n ież  cyk l 50 m iłosnych  sonetów z la t 1845— 46 
o p arty  jest°ściśle n a  tak ich że  sonetach m ick iew iczo w sk ich , a jeden  ze sone­
tów  pt «Pohode» jest częściowo tłu m aczen iem  a częściowo zaś p a ra frazą  so­
netu M ic k ie w ic za  «Do D . D .». - _ .

W  la tach  1850— 90 e n tu z ja zm  d la  M ic k ie w ic z a -ro m a n ty k a  m a le je , N a -  
tu ra liś c i i rea liśc i b io rą  górę. M im o  to je d n a k  n ie  zam iera  za in te reso w an ie  
M ic k iew ic zem  ca łko w ic ie . I  la k  M . K ra ć m a n o v -V a lja v e c  w  r. 1856 tłu m aczy  
«Parysa» (je s t to  je d n a k  p rzek ład  bardzo słaby i n ieu d o ln y ). F ran c iszek  
L e v s lik  jeden z czołow ych lite ra tó w , zalicza M ic k ie w ic za  do n a jw y żs ze j 
k lasy  poetów w espół z P u szk in em , a jego ep icką poezję p rz y ró w n u je  do  
naro d o w ych  p ieśn i serbskich, k tóre  na leżą  do n a jw sp an ia lszych - w  l i te ra ­
tu rze  św ia to w e j. , ,  , , . . , .

Z  m odern is tó w  słow eńskich M u m -A le x a n d ro v  odnosi się z pod ziw em
do M ic k ie w ic za  i pisze do O ttona Ż up anćića  w  r. 1900: « W  n im  w łaś n ie  
stało się d la  m n ie  jasne, ja k a  różn ica  zachodzi m ięd zy  w y łą c zn ie  poezją , 
a ty m  co jes t w  p o e z ji w ie lk ie  —  twórczością. Z ro zu m ia łe m , że co u je d ­
nych jest ru ty n a  i ty lko  ru ty n ą  —  to tu  jest a rty zm e m  i n a jp ie rw o tn ie js z ą
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w łaściw ością». Sam  ró w n ież p rzek ła d a ł poezje M ic k ie w ic za  (O d a  do m ło ­
dości Renegat, sonety). W  d u żym  stopniu  p rzy c zy n ia ł się do rozpow szech­
n ia n ia  M ick iew icza , pożyczając i tłum acząc ustn ie  jego w iersze. I  tak  np. 
z a z n a ja m ia ł poetkę Z o ra n i, Źup anćićovi i  P r i ja te l jo v i da ł w  u p o m in ku
«D ziad v»  i  in n e  u tw o ry . , , . , T

" M ic k ie w ic z  n ie  b y ł obcy n a jw ięk s zem u  z p ro za ikó w  słow eńskich, Iv a -  
• k tó ry  z o k a z ji odsłonięcia p o m n ik a  M ic k ie w ic za  w  W a rs z a -

» ie rs z  o a s u o j .ś y ,  ja k i  fo r m ,  s w ,  i  dziś jes t d la  
nas ca łko w ic ie  św ieży, choć od  czasu pow stan ia  jego m in ie  w n e t 50 la t. 
W ie rs z  ten  pon iżej p rzytaczam  po raz  p ierw szy  w  n aszym  p iśm ie n n ic tw ie
w  sw o im  tłu m aczen iu .

U R O C Z Y S T O Ś Ć  W  W A R S Z A W IE

N ie  d rg n ę ły  an i jed n e  usta, a tw a r z  się zacięła
i żad n a  n ie  sp łyn ę ła  z oczu łza ;
nad polską z ie m ią  płynął ś m ie rc i anioł.
N a ró d  zab ity . .
N a  n im  spoczyw a tru p i całun, 
zasnęła w  oczach duszy m ęka, 
na p ie rs iac h  b lad a  leży  rę k a , 
n a  lica ch  s k rze p ła  -  c za rn a  k re w .
N a ró d  zab ity ,
ta m , w  carsk ich  b ag n etó w  otoczy *  
n a  k a ta fa lk u  o k rw a w io n y  leży, 
a  p rz y  n im  szpa ler o p ra w c ó w  się tłoczy.

N a  jed n a  ch w ilę , na jed e n  z r y w  —  
d rg n ą ł n a  postum encie  m a rm u r  k a m ie n n y  
i b lad a  u śm iech nęła  się tw a rz ,  
za d rg a ły  m a r tw e  pasm a w a rg  
i oczy o tw a r ły  się ną chwalę szeroko  
pe łn e  m iło śc i ż a r liw e j i  g łębokiej...

Z a śp ie w a ły  p ieś n i n a d  lasairli _ 
i zw y c ię s k im i, d u m n y m i głosam i 
p o w s ta ły  z m a r tw e j ciszy.
N a ró d  zab ity . N ie  słyszy. .
T r u p i  ca łun  c iężko  n a  m m  leży , 
zasnęła w  oczach duszy m ęka, 
na p iers iac h  b lad a  le ży  rę k a , 
n a  lic a c h  s k rze p ła  —  cza rn a  k re w  
A tam  p o d  p łac h tą  -  p ieśn i k rzy c zą  f ra n y ’ k r w a w ią  b ły s k a w ic ą  
i  serca czeka ją , czeka ją...

N ie  d rg n ę ły  an i jed n e  usta, a tw a rz  się zac ię ła  —  
s trze la jc ie  w  ten m ilc zą c y  grób! 
n!-ti ia k że  pięść się ta m  zaciska, 
ia k że  ta m  d u m n ie  oko b łyska  -  
i s k ład a  tysiąc m iec zy  k r w a w y  ślub.

„ w o ł  się w  r. 1902 w  zb io rku  «Erotike» ( I I  w y d .). 
W ie rs z  pow yższy u k a  -  Tern o vca  k iep sk i p rzek ła d  «G rażyny», k tó ry  
W  r. 1909 u k a zu je  Się p rz e k la d  jest n ie ja s n y  i n ieścisły, ta k , że

n iezb y t dobrze zn a ł ję z y *  \ (<p arYSeni» V a lja v c a  do n ieużytecznych, 
n a leży  go za lic zyć  w espół z soUdniejszem u o p an o w an iu  ję z y k a  polskiego  

W  X X  w . p rzek ła d y  “ ię m e  k im ; D o tłu m aczy  na leży  w  p ie rw szym  
sto ją  n a  w yższym  poziom ie
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rzędzie  V o jes lav  M ole, obecnie p ro f. U . J. w  K ra ko w ie , k tó ry  w sp an ia le  p rz y ­
sw o ił lite ra tu rze  słow eńskiej «Sonety k rym skie».

S erbow ie i C h orw ac i m a ją  znaczn ie  w ięcej p rzek ła d ó w  M ic k iew ic za  n iż  
Słow eńcy. M im o  to je d n a k  Jugosłow ian ie , w z iąw s zy  ogólnie, n ie  m a ją  ich  
za w iele. T łu m a c zy ć  to na leży  tym , iż  ję z y k  po lsk i s p ra w ia  tłu m aczo m  w ie le  
trudności swą specyficzną s tru k tu rą  i sw y m i w łaśc iw o śc iam i g ram a ty c zn y m i. 

•
Z d z is ła w  M a r ia  O k u l ja r .

SYTUACJA EKONOMICZNA BUŁGARII

N aro d o w a gospodarka i  finanse B u łg a rii w  okresie ostatnich m iesięcy  
z n a jd u ją  się n a  drodze p raw d ziw eg o  u zd ro w ien ia .

W  c h w ili w yb u ch u  p o w stan ia  narodow ego 9 w rześn ia  1944 roku , k ra j  
b y ł u progu katastro fy  gospodarczej i fin an so w e j. F aszystow ski rząd  B u ł­
g a r ii p o d p o rząd ko w ał w  zupełności sw o ją  gospodarczą i  fin an so w ą p o lity kę  
w y m a g a n io m  w o jen n e j m ac h in y  g erm ańskie j.

Łożono w ie lk ie  sum y n a  u zb ro jen ie , n a  oku p ac ję  cudzych z iem  i na b u ­
dowę w szelkiego ro d za ju  um ocn ień  i dróg strategicznych. T e  w y d a tk i od ­
b iły  się bardzo s iln ie  na  finansach. Życ ie  gospodarcze k ra ju  ch y liło  się ku  
u p ad ko w i. N a  ryn k u  b ra k  było' to w aró w , p ro d u k ty  ro lne  i w yro b y  p rze m y ­
słowe w yw ożono do N iem iec . P otrzeb  ludności b u łg arsk ie j zu p e łn ie  n ie  brano  
pod uw agę. W y w ó z  z B u łg a r ii n ie  ró w n o w aży ł p rzyw o zu  z N iem iec . W  ten  
sposób za ostatn ie trzy  la ta , do pow stan ia  w rześniow ego, d e ficyt w  eksporcie  
osiągnął sum ę 25 m ilia rd ó w  lw ó w 1);  rea ln a  w artość te j sum y w yn o s i obecnie  
70 m ilia rd ó w  lw ó w . Is totne gospodarcze znaczenie te j ogrom nej sum y polega  
na tym , że przew yższa  ona 2*/2 razu  roczną w artość im p o rtu  bułgarskiego.

D e fic y t b u d żetu  państw ow ego p o k ryw an y  b y ł w  drodze m asow ej e m is ji 
b an kn o tó w  bez p o kryc ia . P ra w ie  zupe łny  b ra k  to w aró w  n a  ry n k u  oraz z w ię k ­
szenie ilości b an kn o tó w  spow odow ały  in flac ję . T e n  proces b y ł bardzo  in te n ­
syw n y  aż do d n ia  9 w rześn ia  1944 ro ku  a k ra j stał w  ob liczu  ka tas tro fy  
gospodarczej i  fin an so w e j.

Po  9 w rześn ia  F ro n t O jc zy źn ia n y  i rząd  w szczęli W o jn ę  O jczy źn ia n ą  
p rzec iw  N iem com . C ale  życie gospodarcze k ra ju  k ie ro w ało  się hasłem : 
«W szystko  d la  F ro n tu » . R e ze rw y  k ra ju  zostały w yko rzystan e  w ed łu g  p lan u  
d la  potrzeb w o jn y . R ząd  w  p ierw szych  dn iach  sw oje j dzia ła ln ości p o staw ił 
sobie za zadan ie: w strzym ać dalszy w zrost in fla c ji, gdyż w  p rzec iw n ym  r a ­
zie n ie  m ogło być m o w y  o ja k im k o lw ie k  u zd ro w ien iu  gospodarki i f in a n ­
sów k ra ju .

T y c h  k ilk a  m iesięcy —  m n ie j w ięcej do k w ie tn ia  1945 roku , s tano w iło , 
m ożna pow iedzieć, okres przejśc iow y.

W  ty m  czasie ceny na  w szystk ie  w ażn ie jsze  to w a ry  zostały podw yższone, 
tak  ja k  i p łace ro b o tn ikó w  i u rzęd n ikó w . Było to koniecznością, pon iew aż  
w  1944 roku  rząd  B a g rja n o v a  podniósł praiw ie d w u k ro tn ie  ceny n a  chleb  
i in ne  p ro d u k ty  zbożowe.

ł ) Lew  —  m oneta bułgarska: wartość przedw ojenna: 100 lw ów  =  0,42 zł.
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P odw yższen ie  płac pracow niczych  spow odow ało dalszy w zrost in fla c ji. 
D latego choćby częściowe p o w strzym an ie  w zrostu  cen staw ało  się n a j w a ż n ie j- 
s zym °zad an iem  rządu . P rzedsięw zię te  zostały środki d la  p rzyw ró cen ia  ró w ­
n ow ag i cen i p o w strzym an ia  dalszej p o d w yżk i p łac pracow niczych.

Jeszcze z końcem  1944 roku  rząd  F ro n tu  O jczyźn ianego  w p ro w a d z ił 
rozszerzenie n iek tó rych  podatków  n a  p rzed m io ty  luksusow e i pod w yższy ł po ­
d a tk i w łaśc iw e. T e ‘za rządzen ia  podniosły w  ciągu 1945 roku w p ły w y  z po ­
d atkó w  bezpośrednich i pośrednich p ra w ie  d w u kro tn ie . O prócz lego została  
w ypuszczona pożyczka w ew n ętrzn a . R ząd  potrą l i i  w  ciągu trzech m iesięcy  
zrea lizo w ać  w e w n ę trzn a  pożyczkę k ra jo w ą  n a  sumę 21 m ilia rd ó w  lw ó w . D a ło  
to możność p o kryc ia  w szystk ich w y d a tk ó w  zw iązan ych  z p ro w ad zen iem  
W o jn y  O jc zy źn ia n e j. Ludność B u łg a rii subskrybow ała  pożyczkę w  szerokim
z a k re s ie .

R obotn icy i u rzęd n icy  subskrybow ali na sumę n ie  m n ie jszą , n iż  m ie ­
sięczne pobory. Z d a rz a ło 's ię  w ie le  w yp ad kó w , k ied y  subskrybow ana sum a  
dochodziła  do wysokości 4, 5 a n a w e t 6 -c io  m iesięcznych poborow . W y n ik  
nożyczki b y ł zabezpieczony przez pow szechny u d z ia ł społeczeństwa

T e  przed sięw zięc ia  rząd u  da ły  możność u trz y m a n ia  cen n a  s ta łym  po­
z io m ie  i  ro k  budżetow y 1945 został zakończony bez deficytu . .

C elem  istotnego podniesien ia  gospodaiki k ia ju  iz ą d  I i o n l u  O jczy zm a  
necm p o w zią ł szereg zarządzeń, które w  m aksy m aln yc h  ro zm iarac h  p o d w yż­
szyły  p rodukcję . W  zw iązku  z tym  n a jw ięk s zą  rolę odegrała  u m o w a h an d lo w a  
m ięd zy  B u łg a ria  a Z w ią z k ie m  R adzieckim . Dzięki te j u m o w ie  u d a ło  się z l i -

które ^ a tu iT i^ ln e la l i ,  k tó rych  b ra k  s iln ie  odczuw ała  b u łg arska  gospodarka

113^ O t r z y m a w s z y  s u ro w c e  ze  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o , te k s ty ln y  p r z e m y s ł  B u ł­
g a r i i  m ó g ł  o s ią g n ą ć  p o z io m  p r o d u k c j i  w y z s z y  m z  w  ' ro  u

P rzez  p rzy w ó z  pro d u któ w  n a fto w ych  zabezpieczona została p ro d u kc ja  
p ew n e i Uości energ ii e lektryczn e j, część k tó re j przeznaczono d la  ludności 

d la  celów  gospodarczych i ko n su m cyjn ych . P rzyw ó z b enzyny  
« " I f R ^ j S w o U i P l r z y ć  tran sp o rt sam ochodow y k tóry  b y l kon .eczm e  
potrzebny'^  pon iew aż ko le je  zn a jd o w a ły  się w  bardzo c iężk ie j sy tu ac ji. 
T w  k S u  p rzyw ó z m eta li, przede w szys tk im  żelaza, d a ł możność p rze p ro -  
w a d z e ^ a  ^ T Ł ie c z n ie js z y c h  rem ontów  w  w yposażeniu  p rzem ysłu , u rz ą -

§ m ia ł  ° s ro m n e  z n a c z e n ie  ! d la  t 0 -

^ U n w w a h a n d i ó w a  ze Z w ią z k ie m  R a d z iec k im  stała się d la  B u łg a rii je d n ą
z w a żn ie js zy ch  podstaw  odbudow y gospodarczej.w a żn ie js zy cn  i ; fin an só w  znalazło  sw ój w y ra z  w  ro zw o ju

U zd ro w ie n ie  przem y. n ,7w o iu  k red y tu . W  o s la ln im  czasie, szcze- obro lu  p ieniężnego, a także w  ^ o j u  ^ e a y j  na rok z m ie _

S i t f , "  S I S o  w  i t ó  ro“  b an kn o tó w  spadł poniżej n ra -
t i ^ e g T T o i o m u '  i  roku  1944. T o  n ie w ą tp liw e  stanów , o b jaw  ekono­
m iczn ej .po,,row y stosunków  w  m iesiącach po 9 w rześn ia

r „ , m  o T e z ^ t o n y i o l r a i i i  p rzyw ró c ić  za u fan ie  d la  in s ty tu c ji k re d y to w y ch
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w  B u łg a rii. Jeśli d a w n ie j społeczeństwo bu łgarskie  p o w strzym yw ało  się od 
w k ła d ó w  b ankow ych , to ju ż  w  okresie k w iec ień — m a j 1945 r. d a ła  się za u w a ­
żyć pew n a tendencja  do zw iększen ia  w k ład ó w , k tó ra  w  następnych m ie s ią ­
cach znaczn ie  w zrosła.

U zd ro w ie n ie  gospodarki dało rząd o w i możność u n ik n ię c ia  groźby no w ej 
in fla c ji ,  k tó ra  m ogłaby pow stać w  zw ią zk u  z w ie lk im  n ie u ro d za je m  w  1945 r.
I  chociaż zb io ry  w  ty m  roku  b y ły  o 40% gorsze od zb io rów  w  1944 r., udało  
się je d n akże  rząd o w i p ow strzym ać i ustalić  ceny n a  dotychczasow ym  po­
ziom ie.

W  ty m  zakresie  B u łg a ria  o trzy m a ła  pom oc gospodarczą ze strony  
Z w ią z k u  Radzieckiego. U zyska ła  ona pew ną ilość pszenicy i k u k u ry d z y  d la  
zao p atrzen ia  ludności, oraz pew ną ilość paszy, ow sa i s iana —  co dało m oż­
ność u ch ro n ien ia  znacznej ilości b y d ła  rogatego, gdyż n ieu ro d za j b y ł ta k  
w ie lk i, że ju ż  w  czerw cu 1945 ro ku  w ieś p o trzeb ow ała  paszy z p rzyw ozu .

N ieu ro d za j w  roku  1945 w  znacznej m ierze  o d b ił się i na  przem yśle  
p rze tw a rza ją c y m  surowce ro ln icze . Szczególnie s iln ie  u c ie rp ia ł p rzem ysł 
tłuszczow y, k tó ry  pozostał zupełn ie  bez surow ców , p o n iew aż słonecznik n ie  
obrodził, poza tym  b rako w ało  surow ców  w  dostatecznej ilości d la  p rzem ysłu  
m łyn arsk ieg o , garbarskiego i  tekstylnego. -i

T a  sy tu ac ja  m oże się zm ien ić  ty lk o  po now ych  zbiorach. W id o k i n a  n o w y  
u ro d za j są ja k  dotąd bardzo  dobre. T a k  w  jes ien i 1945, ja k  i na w iosnę  
bieżącego ro ku  w  czasie zas iew ó w  w o jsko w e w ład ze  rad zieck ie  pozostaw iły  
n am  znaczną ilość trak to ró w  i k o n i n a  okres robót s iew nych , co s tano w iło  
d la  nas dużą pomoc.

B ardzo  s iln ie  uda ło  się obniżyć rolę czarnej g ie łd y. W  1943— 44 roku  
znaczna ilość to w aró w  p ierw szej potrzeby dostaw ała  się na czarny  ryn ek , 
p rzy  czym  dostarczali ich  ta m  sam i producenci, k tó rzy  z b y w a li produkc ję  
sw oich przed sięb iorstw  speku lan to m . W  ciągu 1945 ro ku  rząd  rozpoczął w a lk ę  
w  celu u n ices tw ien ia  czarnego ry n k u ; w  każdej fab ryce  i p rzed sięb io rs tw ie ,, 
k o m ite t robotn iczych zw ią zk ó w  zaw odow ych, a w  m iastach  i w siach  k o m i­
te ty  F ro n tu  O jczyźn ian eg o  p rzep ro w ad za ły  kontro lę , aby to w a ry  n ie  dosta­
w a ły  się w  ręce spekulantów . Oprócz tego pow ołano specja lną m ilic ję  go­
spodarczą, k tó ra  p rzep ro w ad za ła  u s iln ą  w a lk ę  ze speku lac ją , z n a jb a rd z ie j 
o p o rn y m i dostaw cam i czarnego ry n k u .

O stateczny cios d la  czarnego ry n k u  s tano w iło  zw iększen ie  ilości to w a ­
ró w , k tó re  b y ły  rozdzie lane  przez organa państw ow e m ięd zy  przed sięb io r­
stw a, u rzęd y  i z w ią z k i zaw odow e. W  ten sposób konieczność za o p a try w a n ia  
się w  to w a ry  przez u rzęd n ik ó w  i ro b o tn ikó w  po cenach w ygó ro w an ych  zn a ­
cznie zm a la ła . T a k  w ięc będzie k o n tyn u o w an a  w a lk a  aż do zupełnego z l i ­
k w id o w a n ia  speku lac ji.

O becnie B u łg a ria  m a b ard zo  m ało  środków  żyw ności, a odczuw a się ró w ­
n ież  d o tk liw y  b ra k  o b u w ia  i odzieży.

W ię k sze  znaczenie d la  gospodarki b u łg arsk ie j m a  p rob lem  zo rg an izo w a­
n ia  gospodarki ro ln e j, k tó ra  w  B u łg a rii jes t n ad zw ycza j rozdrobniona. P rz e ­
c ię tn ie  na  każde gospodarstw o p rzyp ad a  4‘/s h a  z iem i. W  to w chodzą: z ie m ia  
orna, pastw iska , las i łą k i. P rz y  czym  z ie m ia  naw et m ałego gospodarstw a  
rozrzucona jes t w  10— 20 m iejscach.

W  tych w a ru n k ac h  n ie m o ż liw a  jest ra c jo n a liza c ja  gospodarki ro ln e j, 
stosowanie w  n ie j m aszyn i b yd ła  roboczego.
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W ło ś c ia n ie  bu łgarscy w  n iek tó rych  w siach ju ż  daw no zn a le ź li na leżyte  
c w iś c ie  z te°o położenia. Jeszcze w  roku  1931 stworzono p ierw sze  gospodar­
s tw a  kooperatyw ne. Faszystow skie  rząd y  B u łg a rii p rzy  pom ocy prasy i  po- 
Mcii n ro w a d z iły  w a lk ę  przec iw  ta k im  próbom  w łościan  u w a ża ją c  je  za 
<bol szew izm » D o 9 w rześn ia  w  B u łg a rii by ło  ty lko  17 ta k ic h  gospodarstw ,
przy czym niektóre z n ich  is tn ia ły  ju ż  od 8 - 1 0  la t

H n iw in d rż e n ie  tych  gospodarstw  dało możność n a tyc h m ia s t po d n iu  
D w rześn ia  rozpocząć szeroką kam p a n ię  n a  rzecz zo rg a n izo w a n ia  spółek dla  
w s p ó ln e T u p ra w y  ziem i. Obecnie is tn ie je  ich  w ięce j m z  400. P rz y  ty m  w  n ie ­
których w s!ach w szystk ie  gospodarstwa tw o rzą  zespoły kooperatyw ne. N ie  
s f t o  kołchozy pon iew aż p ry w a tn a  własność z ie m i zostaje zachow ana. K o ope- 
X tv w n e  S ó d a r s t w o  m a  sw oje budynki m ieszkalne , sw oje  pom ieszczenia  
S i y hvd la  d la  n arzęd zi itp . Oprócz tego k ażd y  w ło śc ia n in  posiada w łasn ą  
hodow lę k u r, in d ykó w , św iń, o raz ogród i sad. . .

Dochód ź gospodarstwa kooperatyw nego ro zd zie la  się m ięd zy  jfg o  c z ło n - 
ków p r t o r c  o naln ic  do ich pracy i ro zm ia ró w  pi-zynaleznej z ie m i. 10 - 15% 
Kon propoii-j j „„ rezerw o w y n a  zapasy ltd .
w y d z ie la  się J ro zdrobnionych w łościańskich gospodarstw  s tw arza  podstawę  

Połączenie  r  . gospodarstw ro ln ych  i zastosow ania w  n ich
S g n i ę ć  n a u k i i te c h n ik i! a także pod niesien ia  w yd a jn o śc i pracy

w  gospodarce ko operatyw nych  zespołów w łośc iańskich  o c zyw i-
P r o c e n t o w y A l e  w  m ia rę  lego, ja k  będzie w zrastać  

SCie J L i f  gospodarstw om  k o o p e ra ty w n y m  o dp ow iedn ich  urządzeń,
m ożliw ość da™ a > sJ  n ja lyc li gospodarstw n a  pew no iść będzie  szybciej.
PrOCn ia J oond n S ie n ia  w ytw órczości p rzem ysłu  bu łgarskiego zasadnicze z n a -  

D la  Po dm e* , w r ie  ^ e„ la  i w y tw a rz a n ie  en erg ii e lek tryczn e j. W  ty m  
czenie m a  w> d ^ ) . lsieAVJ ia ł szereg kroków . Podw yższono w yd o b yc ie  w ęg la

« jo n a c h  o raz  p ro w a d ż i s ij  p o śzu k iw a -  
kam iennego w  - . S o fia  zna jd u je  się n a  w ie lk im  obsza-
" ie * *  -J ą  M l  w ęg ie l sprow adza
S  f ^ o n u p Ł  P rzep ro w ad za  się bud ow ę k i lk u  n o w ych  s iacy , e le k -  
się z re jo n  vższealie m ocy is tn ie jących .
tryczn ych  a P«d > u w a g i poświęca się k o m u n ik a c ji. Bez n a le -

R ó w noleg le  z ty m  ^  m o żn a  p rzep r0w ad zić  tych  w szystk ich  z a m ie -  
żytego ro zw o ju  gospodarce b u łg arsk ie j. U lepszyć transport -
rżeń, k tó re  są p lan o w ań  b 1kole ,:ow ycll) a p rz6 de w szys tk im  rozszerzyć  
to znaczy -  rozszerzyć s o iad a  m ało  dróg i to w  bardzo z ły m
i u lepszyć sieć szos. Obecnie o m g  i -
s ta n ie .tan ie - .. r r ,:  sie  te raz  p o szu k iw an ia  geologiczne. Specjaliści

W  B u łg a r ii j J  oznak) COTaajm n ie j w  dw ó ch  regionach k ra ju ,
tw ie rd zą , ze w ed łu g  w szem  _  n a f la _ P o w sta ła  ró w n ież  konieczność
około W a rn y  i  K asko w a, zi J J M | k a  re gi(m ó w , w  k tó rych  z n a jd u ją  się 
p o s zu k iw a n ia  p o k ład ó w  ruu .
p o k ład y  ru d  że lazn ych  w ie lk ie  zadan ia  i trzeb a  będzie dołożyć

P rzed  rząd em  bułgarsKu j ro zw ój gospodarki naro dow ej i fin an só w  
w ie lk ic h  s tarań , ażeby za"  \  ve‘ p róby aby podkopać p o lity kę  gospodarczą  
k ra ju . R e a kc ja  czyn i rozpacz i rea k cy jn e  i opozycja w  ogóle go-
i fin a n s o w ą  F ro n tu  Ojczyźnianego.
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tow e są uczyn ić  wszystko, ażeby przeszkodzić szybkie j re a liza c ji p o lity k i 
gospodarczej F ro n tu  O jczyźn ianego. R ząd  m a w szelk ie  podstaw y liczyć na  
podporę i pomoc całego naro d u  bułgarskiego, k tó ry  je d n o m yśln ie  u ja w n i!  
sw o ją  jedność i oddanie rząd o w i F ro n tu  O jczyźn ianego  w  czasie w y b o ró w .

, Prof. Iv a n  Stefanov
m in is te r fin an só w  B u łg a r i i1) .

W  SPRAWIE ŁUŻYCKIEJ

O becny stan spraw y łu ży c k ie j n iestety n ie  sk łan ia  do w n iosków  b ard zo  
optym istyczn ych. Z  je d n e j strony: rozbudzone jeszcze w  r. ub. na jśm ielsze  
n a d z ie je  sam ych Ł u życzan  i ich  p rzy ja c ió ł, z d ru g ie j zaś: pow ażne, n a d a l 
is tn ie jące  przeszkody n a  drodze do spełn ien ia  tych  n ad zie i. N ieste ty  d o tych­
czasowe w y s iłk i ta k  p a trio tó w  łu życk ich , ja k  ich p rz y ja c ió ł w  Polsce, Cze­
chosłow acji i in n yc h  k ra ja c h  s ło w iań sk ich , n iew ie le  m ogły  zdzia łać  d la  u su ­
n ięc ia  ow ych przeszkód. F a la  e n tu z ja zm u , ja k a  ogarnęła  społeczeństwa p o l­
skie i czeskie w  spraw ie  łu ży c k ie j, u ja w n ia ją c a  się w  m an ifes tac jach , ode­
zw ach, zak ład a n iac h  to w arzys tw , p u b lik a c ja c h , itd ., n iestety  n iew ie le  m oże  
zdzia łać  wobec is tn ie jącego  n a d a l m u ru  obojętności w  stosunku do Ł u ż y ­
czan —  obojętności u  «m ożnych lego św iata».

N ie  łu d ź m y  się. M y  P o lacy, Czechosłow acja, in n i s łow iańscy p rzy ja c ie le  
Ł u życ  —  w szyscy razem  m ożem y w  sp raw ie  łu ży c k ie j n a jw y ż e j —  m a n ife ­
stować. Niic w ięce j. P iękn e  to i szlachetne, a le  ko n k re tn ie  m ożem y robić d la  
Ł u życzan  coś ty lk o  na naszym  w ła s n y m  te ry to riu m . Już u c zyn iliśm y  n ie jedn o , 
o tw ie ra ją c , m y  i  Czesi, na  sw o im  te ry to riu m  szkoły średnie łu życkie , tw o rząc  
stypend ia  d la  studentów  łu życk ich  itd . A le  n a  w łasn e j z ie m i Ł u życzan , gdzie  
sytu ac ja  tego nieszczęśliw ego naro d u  nada l jest n iepo m yślna , w łaś c iw ie  m y  
n ie  m ożem y u czyn ić  niczego. Bo to n ie  od nas zależy.

Łużyce  n a le żą  do strefy  o k u p a c y jn e j rad z iec k ie j. N ie  na leży  sądzić, by  
c zy n n ik i rad z ieck ie  n ie  in te reso w ały  się spraw ą łu życką . Jeże li jeszcze w  ub. 
ro ku  s łyszeliśm y o n ie z ro zu m ie n iu  le j sp raw y ze strony lo ka ln y c h  w ła d z  o k u ­
p acy jn ych , obecnie fa k ty  ta k ie  ju ż  n ie  zachodzą. O rg a n iza c je  łu życk ie  po ­
s ta ra ły  się o po in fonąiow an ie  c zyn n ik ó w  rad zieck ich , n a w e t n a jw yższych , 
o słusznych p raw ach  n aro d u  łu życkiego do wolności. A le  m im o  to, w  M o skw ie  
dotychczas n ie  zapad ła , ja k  się zda je , żadna  decyzja  w  sp raw ie  łu ży c k ie j. 
S y tu ac ja  posiada n a d a l ch ara k te r tym czasow y, a  tym czasowość tę w y k o rzy  
s tu ją  oczyw iście w ro g o w ie  S łow iańszczyzny, by  d zia łać  p rzec iw  Ł u życzan o m  
w szędzie, gdzie się d a .N a  m ie jscu  p rze c iw d z ia ła ją  on i e w e n tu a ln y m  u ła tw ie ­
n io m  ze strony w ła d z  radzieck ich  d la  dalszego ro zw o ju  ru ch u  łużyckiego, n a  
Zach odzie  zaś p rze d s ta w ia ją  ruch łu życk i w  św ietle  n iew łaśc iw ym .

T y lk o  i je d y n ie  zdecydow ane za jęcie  pro łużyckiego s tano w iska  p rzez  
Z S R R  i pozostałe r z ą d y  s ło w iań sk ie  m oże d la  Ł u ży c  przyn ieść  s ta łą  p o ­
p raw ę  losu. Z  tego m u s im y  sobie zdaw ać sp raw ę —  że nasze m an ifes tac je , 
odezw y itd ., są n a  ra z ie  czym ś zaw ieszo nym  w  p o w ie trzu . S trzeżm y się, b y

A rty k u ł o trzym any za pośrednictwem  Sekcji Polskiej K om itetu W szechsłow iań- 
skiego w  M oskw ie. R e d.
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n ie  upoić się zb ytn io  atm osferą m an ifes tó w  i odezw, po czym  m ogłoby n a ­
stąpić gorzkie  rozczarow anie.

R ząd  Z S R R  n ie w ą tp liw ie  z a jm ie  w  o d p o w ied n im  czasie ko n kre tn e  sta­
now isko także w  spraw ie  łu ży c k ie j. Z a n im  to je d n a k  nastąp i, m u s im y  p a ­
m iętać, iż  n a jw ięk s ze  państw o s łow iań skie  je d n a k  n ie  ty lko  s ło w iań sk im i 
w yłączn ie  k ry te r ia m i może się pow odow ać w  sw ej w ie lko m o cars tw o w ej p o ­
lityce. T u  o d g ry w a ją  rolę także różne inne w zg lęd y, k tó re  n ie w ą tp liw ie  spo- • 
w o d o w a ły  w łaśn ie  takie  a n ie  in ne  dotychczasowe zacho w an ie  się c z y n n i­
ków  radzieckich . O dobrej w o li R o sjan  n ie  m ożem y n a tu ra ln ie  p o w ątp ie ­
w ać. A le  w  dzisiejszej sy tu ac ji dobra w o la  n ie  w ystarcza, b y  stanow isko sw oje  
móc przeforsow ać na a ic n ie  m ięd zyn aro d o w ej.

K o n kre tn ie  rzecz biorąc, trudności is tn ie jące  w  sp raw ie  łu ży c k ie j spro­
w a d z a ją  się do: absolutnej n iechęci ze strony m ocarstw  anglosaskich do n a j ­
m nie jszego choćby jeszcze dalszego okraw yw ain ia  N iem iec  od w schodu. 
W ie m y  że nasza naw et g ran ica  w zd łu ż  O d ry  i N ysy  spotyka się z zastrze­
że n ia m i na  Zachodzie  i że ty lk o  generaliss im usow i S ta lin o w i zaw d zięczam y  
u zn an ie  je j przez Anglosasów na K o n fere n c ji P oczdam skiej. A le, ja k  się 
zd a ie  ja k ik o lw ie k  s łow iań ski k ro k  naprzód poza tę granicę, b y łb y  ju ż  lak  
bardzo n iep o p u la rn y  na  Zachodzie, że m im o  n a jn ie w ą tp liw s z e j słuszności 
D raw  łu życkich , jeszcze n ie  po trafiono społeczeństw i rząd ó w  tam te jszych  d la  
surow y łu życk ie j pozyskać i przekonać. S ta ra ją  się o to przecież Łu życzan ie , 
w v s v ła iac  m is ie  do P a ry ża  i L o n d yn u . Jak  dotąd -  bez w y n ik u . W  sp raw ie  
zaś skazanej w  danej s y tu a c ji na niepow odzenie, n aw et n a jw iększe  m o c a i-  
stwo m usi u n ikać  zbytn iego forsow an ia , by n ie  ucierp ieć zm n ie jszen ia  p re ­
stiżu w  raz ie  p rzeg ran ia . . . , ,  . . . , . ,

Sadze że polscy (czescy itd .)  p rzy ja c ie le  Ł u zy c  w in n i obecnie całą swą
u w a l  zw rócić w  k ie ru n k u  pozyskan ia  d la  spraw y łu ży c k ie j o p in ii z a -  
c h o d  n i  e i N iechże w ięc m ias ta  polskie za ap e lu ją  w  te j sp raw ie  do m ias t 
a W k k i r h  i  am erykań skich , u n iw e rs yte ty  polskie do w szechnic zachodnich, 
z w ią z k i zaw odow e itd . do odpow iednich  organ izacy j anglosaskich. T a m  
t L w i m ć  celowa i dobrze zorganizow aną akcję, by  z ko le i pozyskane
społeczeństwa w y w a rły  odpow iedni nacisk na rząd y . W te d y  i Z S R R  będzie

11Ua W y d a im s ie  S an se^ w łąc^ eJ ia  obszaru łużyckiego do P olsk i lub  C ze- 
ch osiować i i sa zupełn ie  n iepraw dopodobne. W p ra w d z ie  obszar łu ży c k i ze

* '" * ’“ * * :--------• „ „ ,„ 7 0 ć za ied vn ie  m o żliw e, m io n y  ró w n ież  a ia  Ł u -
adzie  —  ro zw ią za n i p o m yśln ym , gdyby obszar ich został oddany pod

F
ę usunąć adrnn .. < d & fcyć ostrożnym  z liczbą Łużyczan . N ie  m a  ich  

I  jeszcze jtd n  . n ;¿które p u b lik a c je  propagandow e —  jes t ich dużo  
•oł m ilio n a , ja k  tego c . riZeg.ać w łac zan ia  do ro d z in y  s ło w iań sk ie j e le -  
am ej n iestety , frzeba s ię  w y^trzeg in te resie sam ych Łużyczan!:
aentów  n iep ew n ych , N iem ców  h o -

H e n r y k  Ba łow ski.

Ż y c ie  S ło w ia ń s k ie  0
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NAJWAŻNIEJSZE WIADOMOŚCI 
O SŁOWIAŃSZCZYŹNIE WSPÓŁCZESNEJ

5  S IE D Z IB Y  S Ł O \V IA N  I  N A Z W Y  
K R A J Ó W  (R E G IO N Ó W )

N a ro d y  s ło w iań s k ie  zam ies zku ją  na  
k u li  z ie m sk ie j obszary  bard zo  znaczne, 
a  w ła d z a  p o lity c zn a  S ło w ia n  ro zc ią g a  się 
na przeszło  szóstą część globu z ie m sk ie ­
go, o b e jm u ją c  n ie  ty lk o  p o n a d  p o ło w ę  
E u ro p y  (68 :1 14 ) a le i  p onad  - trze c ią  
część A z ji  (152 : 421). W  E u ro p ie  p a ń stw a  
s ło w iań s k ie  z a jm u ją  łąc zn ie  6,8 m ilio n a  
k m 2 (w  ty m  eu ro p e jsk a  część ZS R R  6 m i­
lio n ó w ), w  Azj i  zaś (w y łą c z n ie  Z S R R ) 
p o n a d  15 m ilio n ó w . O czyw iśc ie  je d n a k  
te ry to r iu m  zas ied lone  p rze z  S ło w ia n  nie  
zu p e łn ie  p o k ry w a  się z  obszarem  p o d le ­
g a ją c ym  S ło w ia n o m  p o d  w zg lęd em  po li-  
ty c zn y m ; dotyczy to zw łaszcza  o lb rz y ­
m ic h  obszarów  ZS R R , k tó re  w  E u ro p ie  
p rz e w a żn ie , a le  w  A z ji  ty lk o  w  m n ie j­
szej części są zas ied lone  p rze z  S ło w ia n .

Obecne te ry tó r iu m  s ło w ia ń s k ie  ( t j .  za ­
s iedlone p rze z  S ło w ia n ) ró ż n i się znacz­
n ie  od te ry to r iu m  zam ieszka łego  p rze z  
S ło w ia n  w  czasach n a jd a w n ie js zy c h , tj.  
•w  okres ie, o k tó ry m  p o s iad a m y  p ie rw s ze  
d a n e  n ie  budzące" w ą tp liw o śc i.

P ie rw o tn ie  S ło w ia n ie  z a jm o w a li z iem ie  
ty lk o  w  E u ro p ie , podczas gdy  obecnie, 
a to  ju ż  od X V I  w ., z a jm u ją  ta kże  b a r ­
dzo ro z le g łe  p rze s trze n ie  w  A z ji, d z ię k i 
ekspansji n a ro d u  rosyjskiego ’, k tó ry  za- 
ia ł  i s ko lo n izo w a ł w  znacznej m ie rz e  Sy­
b erie . N a to m ia s t u tra c ili  S ło w ia n ie  zn a ­
czna część sw o ich  d a w n y c h  p o g ra n ic z ­
n y ch  te ry to r ió w  na zach o d zie  i p o łu d n iu , 
nad  ś ro d k o w ą  i d o ln ą  Ł a b ą  (} na zachód  
od te j rz e k i!) ,  w e  w sch o d n ich  A lp ach , 
n a d  ś ro d k o w y m  D u n a je m  (d zis ie jsze  W ę ­
g ry ), w  dzis ie jszej pó łnocnej A lb a n ii, 
T r a c j i  i p o łu d n io w e j M a ce d o n ii az w  głąb  
G re c ji. O ile  zw y c ię s tw o  n a ro d ó w  sło­
w ia ń s k ic h  n a d  N ie m c a m i w  r . 1945 ode­
br a ł o ty m  o s ta tn im  p rz y n a jm n ie j częsc 
z ie m  u trac o n y ch  p rze z  S ło w ia n  w  ciągu  
śred n io w iec za , tj. z iem ie  po łożone na 
w schód  od O d ry  i N y s y  Ł u ż y c k ie j, o raz  
obszary sudeckie —  o ty le  p rze s trze ń  
m ię d zy  O d rą  a Ł a b ą , znaczną część n ie ­
gdyś s ło w iań s k ic h  z ie m  a lp e jsk ich , n iz i­
nę" nad d u n a jsk a , d a le j pó łnocną A lb an ię , 
T ra c ję  i p o łu d n io w ą  M aced o n ię  na leży  
u w a ża ć  za obszary  stracone, gdyż lu d ­
ność s ło w iań s ka  została  ta m  w  całości 
lub  n ie m a l zu p e łn ie  w y tę p io n a  lub  w y -  

m a ro d o w io n a  w  ciągu stu lec i, a m iejsce

je j z a ję ły  n a ro d y  inne : N ie m c y , A u s tr ia ­
cy, W ło s i, W ę g rz y , A lb ańczycy, G recy  
i T u rc y .

W  c h w ili obecnej S ło w ia n ie  z a jm u ją  
w  E u ro p ie  obszar o d g ran ic zo n y  ja k  n a ­
stęp u je  (m o w a  tu  o  stosunkach e tn icz ­
nych, n ie  o te ry to r ia c h  p o lity c zn ie  s ło­
w ia ń s k ic h ).

G ra n ic a  m ię d z y  F in la n d ią  a ZS R R  
B a łty k  —  g ra n ice  m ię d zy  ro s y js ką  i b ia ­
ło ru s k ą  re p u b lik ą  ra d z ie c k ą  z jed n e j 

. sitrony," a ra d z ie c k im i re p u b lik a m i E s to ­
n ii, Ł o tw y  i L i tw y  z d ru g ie j —  B a łty k  —  
ujście  O d ry  do  je j s p ły w u  z N ysą  Ł u ­
życką  —  l in ia  po ło żo n a  o  60— 80 k m  za  
zachód  od N ys y  (o b e jm u ją c a  te ry to r iu m  
łu ży c k ie ) a b iegnąca ku  g ra n ic y  cze: 
sk ie j —  ta  ostatn ia  g ra n ic a  przechodzą  
g rzb ie ta m i gór: K ru s zc o w y ch , Czeskiego  
Lasu , S zu m aw y  —  g ra n ic a  Czech i M o ­
r a w  od s tro n y  A u s tr ii —  rz e k a  M o ra w a .
U  s p ły w u  M o ra w y  i D u n a ju  p rz e ry w a  
się ciągłość te ry to r iu m  S ło w iań szczyzn y, 
m ia n o w ic ie  k lin  w ę g ie rs k i o d c in a  tu  S ło ­
w ia n  pó łnocnych  od p o łu d n io w y c h . W o ­
bec tego te ry to r iu m  s ło w iań s k ie  w  ten  
sposób od d zie lo n e  n ie  z m ie rza  ju ż  ku  
p o łu d n io w i, lecz w  k ie ru n k u  w s c h o d n im , 
w z d łu ż  g ra n ic y  s ło w a c k o -w ę g ie rs k ie j 
i u k ra iń s k o -ru m u ń s k ie j, dochodząc ta m  
do M . C zarnego, po  czym  w z d łu ż  jego  
północnego brzeg u  id z ie  k u  K a u k a zo w i  
i  ta m  opuszcza te ry to r iu m  E u ro p y . P o ­
łu d n io w a  część te ry to r iu m  s ło w iań s k ie ­
go zaczyna się u zbiegu g ra n ic  A u s tr ii, 
W ę g ie r  i Ju g o s ław ii, skąd  l in ia  g ra n ic zn a  
p rze ch o d zi na zachód od biegu Soczy do 
ujścia  te j rz e k i do A d ria ty k u . B rze g  M. 
A d ria ty c k ie g o  s tan o w i o d tąd  zach o d n ią  
g ra n icę  s ło w iań s ką  aż do u jśc ia  r z e k i  B o ­
ja n y , po czym  g ra n ica  ta  na ogół p o k ry ­
w a  się z g ra n ic ą  p o lity czn ą  ju g o s ło w ia n -  
sko-albańską. G ra n ic a  p rze ch o d zi na te ry ­
to r iu m  G re c ji k u  rz . V is tr ic a  (A M a km o n ) 
i  b iegn ie  w  p e w n e j od n ie j odległości do  
u jśc ia , p o  czym  w zd łu ż  lub  ró w n o le g le  
do b rzegu  M . E g e js k ie g o  aż do u jśc ia  M a ­
cicy. St ąd g ra n ica  e tn iczna  p rze c h o d z i 
w z d łu ż  g ra n ic y  p o lity c zn e j b u łg a rs k o -tu -  
re c k ie j do b rze g u  M . C za rn e g o  i  idz ie  do 
g ra n ic y  b u łg a rs k o -ru m u ń s k ie j, gdzie  te ­
ry to r iu m  ru m u ń s k ie  tw o rz y  p rze d łu że n ie  
k lin a  w ę g ie rsk ieg o  i  w  da lszym  ciągu  
odcina S ło w ia n  p o łu d n io w y c h  od  p ó łn o c ­
nych. G ran ic e  p o lity czn e  ju g o s ło w ia ń sk o - 
w ę g iersk a  i b u łg a rs k o -ru m u ń s k a  s tano-
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w ia  pó łnocna g ra n icę  e tn iczną  S ło w ia ń ­
szczyzny p o łu d n io w e j. Jedyn ie  poprzez  
ra m io n a  d e lty  D u n a ju  s ty k a ją  się S ło ­
w ia n ie  p o łu d n io w i z p ó łn o c n y m i —  B u ł­
g a rz y  z U k ra iń c a m i. N a  sam ej pó łnocy  
R o s ji e u ro p e jsk ie j o raz  w  a z ja ty c k ie ]  
części Z S R R  S ło w ia n ie  s tan o w ią  m n ie j­
szość i  ż y ją  tu pom ieszan i z in n y m i lu -

d \V  ten sposób zakreślony , obszar S ło­
w ia ń szc zy zn y  d z ie li się pod  w zględem  
p o lity c zn y m  n a  k ilk a  p a ń stw  i o y 
d zie  m o w a  osobno w  jednym z n a jb liż ­
s zy ch  n u m e ró w  naszego p ism a. 1 onadto  
d z ie li  się on na re g io n y  i p ro w in c je  h i ­
s toryczne, z k tó ry c h  n a zw a m i w a rto  się

T a p o t e »  * iM nic M d t a l t y d *  n<1-
J  S t& m  JK2ozvm  w schodn ią  część tego k ra ju , p rz y  
K i o  W id y ,  z w y k ło  się n a zy w a ć  
P o m o rz e m  G d ań skim  lub  W sc h o d n im  
cześć zaś zachodn ią , p rzy le g a ją c ą  do
C )drv  __ P o m o rze m  Z acho dn im . K ra in a
m  wschód od ujścia  W is ły  (d a w n ie j n ie ­
słusznie n a zy w a n a  P ru s a m i W s c h o d n im i)  
n os i n azw ę  K ra ju  M azu rsk iego . K ra j  nad
ś r o d k o w a ł górna O d rą  o b e jm o w a n y  jest

góam e V Śiląi o V w e g o 'b i e g u  O d ry  m am y  fu p o lz ia ł  Śląska na G ó rn y  i^ Dolny.. Z a
czasó w  n iem ieck ich  d o r n ^ f ^

Ł u ż y c k ie j)  N ie m a l ca ły  Śląsk h is to ry  
r a iv  zn a la z ł się od r . 1945 w  gran icach  
P olsk i je d y n ie  p o łu d n io w e  jego  s k ra w k i,  
j , . . 1’ i zachodnia  część z ie m i
cieszvi

£ ™ “a Ł n i t o j ^  « ¡ f i  ■’ " ‘ " « « “ i

H f j Ś Ś  S
zac h ó d  od P o lsk i lezą k r ^ ^ f  Czechy  
d z ie j ku  zac h o d o w i P i n ich b liże j za- 
(ć e c h y ), na w schód zaś od > u j^ 0 _
te m  k u  Polsce, M o ra w y  ( l  raIWy  , ■ 
ra v a , ale p o  polsku le p ie j M  
n a zw ę  M o ra w a  nosi la k ze  r  w  k ie _ 
la ja c a  k r a j  M o ra w y  od Sł ‘ 1 M o ra w
ru n k u  po łud in iow o-w schod  ddzie]ona od
a na p o łu d n ie  od 1 olski \  • s ło -
n ie j p asm em  B e s k id ó w ) ro z  ¿ w a ' ))Slo.
w a c ja  (m n ie j p o p ra w n a  jest , t  lk o  
w a c zy zn a » ; m ożna  jej_ “  j , odn ie j 
w  stosunku do p o łu d m o w  - ' :eszkaj a 
części M o ra w , gdzie ró w n ie ż  
S ło w a c y : m o ra w s k a  s ,0 'w ^c7n}o Siow aoku  
ga: S ło w a c ja  n a z y wa  się P? ' ,o ra W . 
i  czesku: S lovensko, a ó w  re g io n m  r a w  
sskiej S ło w a c ji Czesi n a z y w a ją . -

Z a ró w n o  z iem ie  po lskie, ja k  S ło w a c ja , 
g ra n iczą  od  w schodu z z ie m ia m i S ło w ia n  
w schodnich , B ia ło ru s ią , U k ra in ą  i  R osją , 
o b e jm o w a n y m i w  przeszłości łączn ą  na"- 
zw ą  Rusi. S ąs iad am i P o lsk i są tu : n a  o d ­
c inku  p ó łn o c n y m  B ia ło ru ś  (B ie ła ru ś , ros. 
B ie ło ru s s ija ), na  p o łu d n io w y m  zaś U k r a ­
in a  (U k ra j in a ) ,  k tó ra  ró w n ie ż  częścią 
s w o ją  po łożoną n a  p o łu d n ie  od  K a rp a t  
(U k ra in a  Z a k a rp a c k a , d a w n ie j «Ruś 
P o d k a rp a c k a » ) g ra n ic zy  ze S ło w a cją . 
W o b ec  tego P o lska  n ie  sąs iaduje  bezpo­
średnio  z R osją , lecz ty lk o  za p o śred n ic ­
tw e m  B ia ło ru s i i  U k ra in y . O b szary  na  
w schód  od B ugu d Sanu, k tó re  do r .  1939 
n a le ża ły  do P olsk i, a p a te m  w eszły  
w  skład  ZS R R , noszą obecnie n a zw ę  o d ­
ró ż n ia ją c ą  «Zachodn ie j B ia ło ru s i»  i  « Z a ­
chodn ie j U k ra in y » ; są to : P odlasie , P o ­
lesie, W o ły ń  i d a w n a  M a ło p o lsk a  W s c h o ­
d n ia  z częścią Podola .

N a  z ie m iac h  w s c h o d n io -s ło w ia ń sk ich  
n a z w  re g io n a ln y c h  było  stosunkow o  
m n ie j, g łó w n ie  zaś o d ró żn ia  się poszcze­
gólne re g io n y  w e d łu g  okreś leń  h is to ry c z ­
nych  (d a w n y c h  ks iąs tw  ru s k ic h ), n p . z ie ­
m ia  lub re g io n  m o s kiew sk i, k ijo w s k i,  
sm oleński, itd . U k ra in ę  z w y k ło  d z ie lić  
się w  przeszłości n a  « zad n iep rzań ską»  
(w sc h o d n ią ) i «p rzed d n ie p rza n sk ą»  (z a ­
chodn ią; —  częścią je j jes t P o d o le ). P o ­
łu d n io w o -za c h o d n i k ą t tego re g io n u  s ta ­
n o w i pó łnocną część p ro w in c ji  zw a n e j 
B u k o w in ą , k tó re j część p o łu d n io w a  n a ­
le ży  do R u m u n ii. T a k  w ię c  w  obrębie  
Zach o d n ie j U k ra in y  o d ró żn ia m y  re g io n y : 
M jo łyń , Podole , B u k o w in ę  i  U k ra in ę  Z a - 
k a rp a c k ą  (Z a k a rp a c ie ).

N a jw ię c e j n a ro d ó w  i re g io n ó w  o b e j­
m u ją  z iem ie  p o łu d n io w o -s ło w ia ń s k ie . 
W e d łu g  n a z w  n a ro d o w y c h  o d ró żn ia m y  
tu : S ło w en ię  n a  sam ym  p ó łnoco-zacho - 
dzie, tj. k ra j  zam ies zka ły  p rze z  S ło w e ń ­
ców ’; da le j, na  p o łu d n ie  k ra j  C h o rw a tó w , 
tj. C h o rw a c ję  (n a z w a : K re a c ja , k ro a c k i  
itd  n ie  jest p o p ra w n a ); d a le j k u  p o łu ­
d n io w em u  w s c h o d o w i: k r a j  S erbów , tj. 
Serbię, od k tó re g o  na p o łu d n io w y  zachód  
ro zc iąg a  się C za rn o g ó ra , d o ty k a ją c a  
A d ria ty k u , n a  p o łu d n ie  M acedon ia , a na 
w schód B u łg a ria .

N a  ty m  je d n a k  w c a le  n ie  kon iec. P o ­
d z ia ły  po lityczn e  P o łu d n ia  s łow iańskiego  
w  przeszłości, w  znacznej m ie rz e  d o k o ­
n y w a n e  p rze z  zab o rcó w , s p o w o d o w a ły  
w p ro w a d z e n ie  i u trzy m a n ie  się p o  dziś  
dzień  ro zm a ity c h  da lszych  n a z w  re g io ­
na ln ych . T a k  w ię c  S ło w e n ia  (S lo v e n ija ), 
p o d zie lo n a  w  przeszłośc i n a  tr z y  zab o ry : 
n iem ie ck i (a u s tr ia c k i) , w ę g ie rs k i i w ło ­
ski, posiada n ie  ty lk o  osobne n a z w y  d la  
każdego z ty c h  zab o ró w , a le  jeszcze
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i  w  ich  obręb ie  dalsze p o d z ia ły . Część 
zatem  p ó łnocna S ło w e n ii, za g a rn ię ta  je ­
szcze w  ś red n io w iec zu  prze z  N ie m c ó w , 
d z ie li się na: K a ry n tię  (K o ro ś k a ) n a  póln . 
zachodzie, K ra in ę  (K ra n js k a ) na p o łu d n ie  
od n ie j, a na w schód od ty ch  d w u  k r a in  
le ży  S ty r ia  (Ś ta je rs k a ). Jeszcze d a le j na  
w schód s tam tąd , za rz e k ą  M u rą , w  d a w ­
n y m  zabo rze  w ę g ie rs k im , leży  P re k m u r je  
( =  p o p rze z  M u rę ). Z  k o le i zabó r w ło s k i 
d z ie lił  się na re jo n  G o ricy  (ta k  le p ie j, n iż  
G o ry c ja ), Is tr ię  ( is tra )  i okręg T rie s tu . 
Część n a d m o rs ka  nosi tu  n a zw ę  « P rz y ­
m o rza  S łow eńskiego» (Słow eńsko P r i-  
m o rje ). Jeszcze d a le j na zachód leży  tzw . 
S ło w e n ia  W e n e c k a  (B eneśka S lo ve n ija ), 
ko ło  m. U d in e  (s low . Y id e m ), obszar z a ­
m ies zk a ły  p rze z  S łow eńców , a za ję ty  
p rze z  W ło c h y  ju ż  w  r .  1866.

Z iem ie  zam ieszka łe  p rze z  C h o rw a tó w  
na p rze s trze n i od A d r ia ty k u  do D ra w y ,  
podzie lon e  są g łó w n ie  ja k  następu je : 
P rz y m o rze  C h o rw a c k ie  (H rv a ts k o  I  n -  
m o c je ) w  sąs ie d ztw ie  Is t r i i (  tu  n a le ży  też 
szereg w ysp), na p o łu d n ie  s tam tąd  D a l­
m a c ja  (z lic zn y m i w y s p am i p rz y b rz e ż n y ­
m i) ,  na w schód  od P rz y m o rz a  n a d  g ó rn ą  
S aw a po D ra w ę  C h o rw a c ja  (H rv a ts k a )  
w ła ś c iw a  i na  w schód  od n ie j m ięd zy  
S aw ą  a D r a w ą  S ła w o n ia  (S la v o n ija  —  
nie m ieszać  ze S ło w e n ią ); ostatn i, n a j ­
b a rd z ie j k u  w s c h o d o w i w y s u n ię ty  s k ra ­
w e k  S ła w o n ii nosi n a zw ę  S r ije m  lub  
Ś re m  (b y w a  za licza n y  też d o  W o jw o d i-  
n y  —  zol), n iż e j); część C h o rw a c ji m ię ­
dzy  D r a w a  a M u rą  nosi n a zw ę  M e d ju -  
m u r je  N a" p o łu d n ie  od C h o rw a c ji w ła ­
ściw e j, na zachód  od S ła w o n ii a na  
w schód od D a lm a c ji  ro zc ią g a  się, za ­
m k n ię ty  częściowo rz e k a m i S aw ą i U n ą  
od zachodu, a D r in ą  od w schodu , ro z ­
leg ły  g órsk i k r a j  B ośnia  (Bosma), k tó re g o  
p o łu d n io w o -za c h o d n ia  część nosi n a zw ę  
H e rc e g o w in y . No. p o łu d n ie  z k o le i od 
H e rc e g o w in y , d o ty k a ją c  A d r ia ty k u  po  
B o jan ę , leży  ska lis ty  k ra ik , C za rn o g ó ra  
(ta k  le p ie j, n iż  C za rn o g ó rze ; serbs. C r na

G ó ra). C za rn o g ó ra  p o p rze z  n ie d o s tę p n y  
g órsk i k ra j ,  n a zy w a n y  p o p u la rn ie  San- 
d ża k ie m  (w y r a z  tu re c k i, oznacza; okręg ,, 
w ła ś c iw ie  sandżak  N o w y  P a z a r) g ra n i­
czy z S erb ią  (S rb ija )  w ła śc iw ą . Is tn ie je  
n a d to  jeszcze S ta ra  S erb ia , obszar na p o ­
łu d n ie  od S an dżaku  i  n a  pó łn . zaeh. od  
M aced o n ii, a ten ostatn i k r a j  b y w a ł ta kże  
n a zy w a n y  S erb ią  P o łu d n io w ą  (J u z n a  
S rb ija )  p rze d  r .  1939. S erb ia  w ła ś c iw a  p o ­
p rze z  Saw ę i D u n a j g ra n ic zy  z, n iz in ą  
n a zy w a n a  W o jw o d ln ą  (V o jv o d in a ), na, 
k tó rą  s k ła d a ją  się: 1) B a ra n ja  Wy w id ła c h  
D u n a ju  i D ra w y , 2) B ac zk a  (B a ć k a ) m ię ­
dzy  D u n a je m  a Cisą, o ra z  3) B anat, na 
w schód od Cisy (w sc h o d n ia  część leg o  
k r a ju  n a le ży  do R u m u n ii); z w y k le  za lic za  
się do W o jw o d in y  ta kże  S rije m  (zob. w y ­
że j). M aced o n ia  (M a k e d o n ija ), s ta n o w ią ­
ca n a jb a rd z ie j k u  p o łu d n io w i w y s u n ię tą  
część Ju g o s ław ii, ty lk o  w  2 /5  leży  w  g ra ­
n icach  lego p a ń s tw a ; w ię ks za  część tego  
k ra ju , tzw . M a ce d o n ia  E g e jska , n a leży  do  
G re c ji, a n a jm n ie js z y  s k ra w e k , tzw . M a ­
cedon ia  P ir iń s k a , do B u łg a r ii.

W re s zc ie  B u łg a r ia  (B ä lg a r ija ) ,  n a j­
m n ie jsze  z p a ń s tw  s ło w iań s k ic h , d z ie li 
się ta kże  na n a jm n ie js zą  ilość re g io n ó w . 
P o za  w s p o m n ia n y m  ju ż  s k ra w k ie m  M a ­
cedon ii b u łg a rs k ie j, w y ró ż n ia  się jeszcze  
osobno ty lk o  re g io n  na p o łu d n ie  od delty  
D u n a ju , d o ty k a ją c y  brzegu  c za rn o m o r­
skiego, z w a n y  D o b ru d zą , k tó re g o  w ię k s z a  
północna część n a leży  do R u m u n ii, 
a m n ie js zą  p o łu d n io w ą , u trac o n ą  ta k ż e  
na rzecz R u m u n ii w  r . 1913 i 1919, B u łg a ­
r ia  od zyska ła  w  r. 1910. W  okres ie  w ła ­
d a n ia  n a d  s k ra w k ie m  w y b rze ża  e g e jsk ie ­
go (1913— 9 i 1941— 4) m ó w iło  się o l r a c j i  
b u łg a rs k ie j; jes t to tzw . T ra c ja  Z ach o ­
dn ia , podczas gdy  T ra c ja  W sc h o d n ia , na  
w schód od M a ric y , n a leży  do T u rc ji.  
W re s zc ie  p o łu d n io w a  część B u łg a r ii  
w  okresie  po  r .  1878 czas ja k iś  nosiła' 
n a zw ę  R u m e lij W s c h o d n ie j, p ó źn ie j zar 
rzu c o n ą. I I  AB:

ROZWÓJ IDEI SŁOWIAŃSKIEJ W POLSCE

Od R edakc j i .  W  dzis ie jszych  cy ta ta ch  p rzy n o s im y  w y b ó r te ks tó w  llust™  f 2  ! 
s iln ie  a n ty  n ie m ie c k ie  n a s ta w ie n ie  u p is a rzy  po lsk ich  X V I  i  X V I  w ., w  zw ią zK u  
z u s ta w ic zn y m i zab iegam i H a b s b u rg ó w  o k o ro n ę  p o ls ką .. Z w yc ię s tw o  Zam oyskiego  
n a d  je d n y m  z tych  p re te n d e n tó w  w  r .  1588 s ła w io n e  jest ja k o  zw y c ię s tw o  sło­
w ia ń s k ie  n a d  N ie m c a m i.
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. A n o n i m o w y  A u t o r  I I  poł. X V I  w .

Ale na jpotrzebnie jsza ,  by ta k i  pa now ał ,
Cobij je ż y k  nasz u m ia ł  i n a ró d  m i ło w a ł ,
Inszych  się, przebóg, s trzeżm y, bo pó k i  św iat  ś w ia tem ,  
O w cy w i lk  a n a m  D e u t s ć h  na p>ewne źle  b ra te m !  * *)

. J o a c h i m  B i e l s k i  (1540— 1599)

Onnótu była  szczęśliwa m o ja  Lechia ,  d opó ki  by ła  z da leka  od Teutona, c za r -  
neon Dana Teuto będzie p rz y ro d z o n y m  w ro g ie m  polsk ie j  k r w i ,  j a k  długo będzie  
t r w a ł  św ia t  R ó w n ie ż  n ie tkn ię ty  był Czech w  czasie p a n o w a n ia  Czecha, k tó ry  zg iną ł  
z r e k i  Teutona Teuto w s p ó ln y m  n iebezpieczeństw em  d la  P a n o n i i  i Lechu , l e n t o  
niebezp ieczeństw em  dte Czech. B ogow ie  niebiescy n iecha j  odd a lą  Teutona, szko­
d l iw e g o  ty m  tr ze m  pa ń stw o m .

•' T łu m a c ze n ie  z łac ińsk iego  « C a rm m u m  lib er» , 1588.

. S t a n i s ł a w  G r o c h o w s k i  (o k. 1540— 1012)

R o zs ła w ił  św ia tu  Byczynę  *)
N a  sm utną  N ie m c o m  now inę .
1 ty  m ę żu  doświadczony,
H e tm a n ie  po ls k ie j  k o ro n y ,
S łynąć będziesz p rze d  inszemi  
B o h a t y r m i  s łow ieńsk iem i  3)

P ieśń K a llio p y  s łow ieńskie j na zw y cię stw o  
p o d  B yczyn ą , 1588.

W a c ł a w  P o t o c k i  (1625— 1096)

Obyż cię dziś o jczyzna m ia ła ,  w ie lk i  Janie  )
N a  samo im ię  tw o je  zdechliby  poganie  )
A  jakoś s trąc i ł  N iem ca ,  co św iadczy  Byczyna,
T a k  p o m ó ż .z  tegoż stopnia strącić poganina . ,

W o jn a  C hocim ska, 1073.

p r z e k ł a d y  z  l it e r a t u r y  p ię k n e j

M a r i n  F ra n iće u ić  (ur. l& U )

D J E V O J C I

Prisloni obraz svoj 
wadi. . .
"Na dianu nosiś djetinjstvo, 
u oku rijeći ćuie, ,
■a pod siatko ćom dozrela voca 
grane se krśe.

D Z IE W C Z Y N IE

O p rzy j -tw a rz  s w o ją  
na w o dzie . . ,
N a  d ło n i nosisz d z iec iń stw o  
a w  oczach m ilczą  s łow a, 
a pod słodyczą d o jrz a ły c h  ow ocó w  
ła m ią  się gałęzie.

nnm iowv autor w ypow iada się przeciw  niem ieckim  kandyda- *) W  wierszu tym  anonim oi y
tu ro m  na tron polski. , pnw kluc?borski) hetman Zam oyski zadał klęskę

*) Pod Byczyną (n a , s W „ .U ie m u  i un iem ożliw ił m u objęcie tronu polskiego 
arcyks. M aksym ilianow i habsD
(w  r. 1588). — 8) Zam iast <sło'VI _  «  T ; m uzułm anie, T u rcy  itd. 

t) Jan Zam oyski, zob. wyżej.
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M nog a će se sunca  
joś ro i l i t i  za te.

A li k a d  se ugase sve s v je tiljk e , 
ru k e  će t i  z e tre p ta ti 
u s tra v i.

P a  b io  k a k a v g o d  m u tn i dan, 
p o tra ż it  ćeś o d raz  
o braza  svog 
na vodi.

D u żo  słońca jeszcze  
u ro d z i się d la  ciebie.

A le  gdy zgasną w s zys tk ie  ś w ia t ła
z a d rżą  ci ręce
p rze ra że n ie m .

Choć po tem  p o n u ry  b y łb y  dzień , 
szukać będziesz odbic ia  
tw a rz y  s w o je j 
na w o d zie .

Z ch o rw ac k ieg o  p rz e ło ży ł Anton i Broszr.

Jan P i l a r  (u r . 1917)

R A N O

D o  snú, je *  désí nás svym  k la m e m , 
dlouho  jesté p o  h o d in á ch  spánku  
se m ís í m o d r.
T v á  ru k a  c h v íli p re d  p ro c itn u tim  h le d á  
o c h ra n u  a ja k o  nám ésíCná tápe  
p o  svétle dne.

A  uz se ozyvá v o lá n í k u k a ó k y  z lesú. 
V ed e  nás do novych snú po cesté neznám e, 
ta je m s tv í p lné.

B o jím e  se
a h o re  p ro c itlé h o  ti§ í seVel tra v  
a jasné tó n y  tvo rs tva .

P O R A N E K

W  sny, co straszą nas s w ą  złu dą, 
d ługo jeszcze p o  g o d zin ach  sennych  
m iesza się b łęk it.

T w a  rę k a  na c h w ilę  p rz e d  zbudzen iem  
szuka o brony  i  ja k  lu n a ty c zk a  b łą d z i 
za ś w ia tłe m  dn ia .

A  ju ż  się o d zy w a  k u k u łc ze  w o ła n ie  z la s ó w . 
P ro w a d ź  nas w  n o w y  sen d ro g ą  n iezn a n ą *

n a h lćd n o u t. L e t k f id e l  n a m  un ika

p e łn ą  ta jem n ic .

B o im y  się spo jrzeć . L o t s k rz y d e ł s ię  gubi 
a przeb u d zo n ą  b iedę uciszą szum  tr a w y  
i  jasne głosy s tw o rzeń .

Z czeskiego p rz e ło ży ł A n to n i  B ro s z -

Janko  Jesenskij (1874— 1946)

2 IV O T

Svet b ićom  p rń sk a , k o rb ń ć o m  nds b ija . 
H la d in a  ż it ia  s rk a  a sa s y ija .
N em ó że  nebo do ne j n a h h a d n u t. 
O b ra zy  dna  a noci d rah o cen n e  
sa trasu , łam u , d ro b ią  skalićcne.

A  k eb y  za v lâ d o l n a d  vodou k l  ud. 
u v id e l by si v  n em y ch v o d ac h  s b o lo m , 
że zâ m k y , ćo si n a b u d o v a l ko lo m , 
S titam i obrâtené  k  vÿsine, 
i  sady  ich  i k v e ty , k tó re  b o re  
k u  sińcu m a ły  h l ’a d ie t’ v  nepokore, 
o b ra c a jû  sa v tic h e j h la d in e .

Co żebroniś  o c h v il’u tichu , k lu d n u ?  
Sny tvo je  z lom ené sa z v râ tia  ku  dnu.

1929.

Ż Y C IE

Ś w ia t b iczem  sm aga, b atog iem  nas b ije . 
W ir y  w c ią g a ją  w  życ ia  głębinę.
N ie  zdo ła  niebo za jrz e ć  w  głąb ty ch  w ó d .  
O b razy  d n ia  i  nocy, s k a rb ó w  w a rte ,  
c h w ie ją  się, n ik n ą  ra n a m i ro z d a rte .

Lecz zobaczyłbyś sw ó j bolesny tru d , 
g d y b y  o w ła d n ą ł je d h a k  w o d ą  spokó j; 
za m k i p rze z  ciebie zb u d o w an e  w o kó ł, 
k tó re  szc zyta m i m ia ły  w z w y ż  sięgać 
i  sady ich  i k w ia ty , k tó re  m ia ły  
k u  słońcu z dum ą p a trze ć  p e łn ą  c h w a ły  -~ 
w  dółby s k ło n iły  się w  s p o ko jn y c h  g łęb iacn -

C zem u żebrzesz o c h w ilę  ciszy z łu dną?  
Sny zd ru zg o tan e  tw e  zw ró c ą  się k u  dnom -

Ze s łow ackiego p rz e ło ży ł W ito ld  Zechenter ~
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k r o n ik a  p o l it y c z n a

M A J

D n ia  4 i  5 m a ja  cała C ^ o s łn w a c j a  
uroczyście  obchodziła  pic p j.a(j ze  
cę p o w stan ia  narodow eg o

9 m a ja  w  B e lg ra d z ie  n ^ ^ p i ło  p o d p i­
sanie u k ła d u  P r z ^ zn l . L u d o w ą  R e- 
mo-cy m ię d z y  r e d e r a c y j i  . .
p u b lik ą  Jugos ław ii a C ze ch o s ło w a c ja

W  d n iach  23—-27 m a ja  ™ pr e -
s k w ic p o ls k a d e tó g a c ja  A  ^  kPlka

S n y i h  T  55«
0 w s p ó ln y m  udzie lone j Polsce

1 ^ ° R a d z ie c k ie j  p o m o c y  
a p ro w iz a c y jn e j dla  t  o is k i.

26 m a ja  odbyły  się P ^ S ^ f ł S c j b  
pow szechne w y b o ry  w  \  te ren ie  
U p ra w n io n y c h  do g łosow ani , . ^la _ 
Czech było 3,675.448 na ()l ‘ 675.898.
sku -  1,973.761, S ło w a c ji 
C y fry  te w  p o ^ ™ m  w szyst-
n,izsze, co tłu m aczy  w? F obecnie
k im  tym , że W ę g rz y  i ^ czecho-
n ie  pos iad a li p ra w a  głos . 1 posłów
s i o ™ «  i t e y i  ‘ s S ,  i 50» , f iz Czech, z M o ra w  i Ś lą s k ą  ’ łoso w a. 
w a c ji 69, ogołem  299 posłów . W g h  do 
n u , w z ię ło  u d z ia ł 9 M ^ ¿ , / c d  M o ra w
głosow an ia . U a «Hnieśli ji0 m uniści
1 Ś ląska z w y c ię s t w o od  ^ ) [yczna
(4 0% ), w  S ło w a c ji p a rtia  ncm o iu  y

(01w \  • 97 rna ia  p rzy b y ła  do M oskw yW  d n iu  27 ™ f j y  os}ow iańskiego pod

Z i S S ^ f A ^  SK‘ •**•
P opović , i  inn i.

.  ł  , i o  W a rs z a w y  ra -28 m a ja  przybyła (i , celem
dziecka  k o m is ja  de lim  t  > J0.m is ją  p o i- 
rozpoczęc ia  p ra c  łącznie

W  p ie rw s zy c h  dniach_ ™ ^  [ ° WP rZ ą- 
się w  P ra d ze  proces p r  M o ra w . N a  
d o w i P ro te k to ra tu  Czecn k Człon- 
ła w ie  o skarżo n ych  zasiać • ^  j a r 0 .
k ó w  tego rzą d u  —  w śród n ' v ied j j .  
slav K re jć i, p re m ie r  i m  H ru b y .
w ości d r B ic n e rt, m in  ro lIj  ; t r AW Cze- 

N a  posiedzeniu  R ad y  , ^ * y  p a r la -  
ch o sło w ac ji uchw alono , ze '\vCa dla  
m e n t zb ierze  się w  dn iu  1*

u ko n s ty tu o w an ia  się Z g ro m ad ze n ia , k tó ­
re  m a  dokonać w y b o ru  p re zy d e n ta  R e­
p u b lik i. W szys tk ie  s tro n n ic tw a  w y p o w ie ­
d z ia ły  się jednogłośn ie  za p re zy d e n te m  
Beneśem.

Stosow nie do u c h w a ły  rzą d u  czecho­
s łow ackiego, n a ro d o w e  ra d y  gm inne, po­
w ia to w e  i k ra jo w e  na obszarze całego, 
państw a  u tw o rzo n e  zostaną n a  podsta­
c je  os ta tn ich  w y b o ró w  do p a rla m e n tu . 
L iczba  głosów  od d an ych  na poszczegól-. 
ne s tro n n ic tw a  p o lity czn e  decydow ać bę­
dzie o skład zie  osobow ym  radi w  po ­
szczególnych jed n o stkach  a d m in is tra c y j­
nych.

K a ro l F ra n k , b y ły  n iem ie ck i m in is te r- 
d la  Czech i M o ra w , został skazany p rz e z : 
sad lu d o w y  na śm ierć  ja k o  zbrodn ia rz; 
w o je n n y  —  w y ro k  został w y k o n a n y  p u ­
blicznie.

R zą d  b u łg a rs k i p rz e d ło ży ł k o n fe re n c ji 
m in is tró w  s p ra w  zag ran ic zn yc h  w  P a r y ­
żu m e m o ria ł d o m ag ający  się dostępu  
B u łg a rii do M o rz a  E gejskiego, k tó ry  
p rzy zn a n y  został ju ż  w  r . 1913 p rzez  
tra k ta t  bukareszteński.

N o w y  rz ą d  F ro n tu  O jc zyźn ian e g o , 
w  B u łg a rii, u tw o rzo n y  bez p rz e d s ta w i­
cie li s tro n n ic tw  o pozycy jnych , s ta w ia , 
sobie za cel k o n ty n u a c ję  dotychczasow ej 
p o lity k i zag ran ic zn e j, k tó ra  m a  z a p e w ­
n ić  B u łg a r ii w olność, n iezależność o ra z- 
u z y s k a n ie  z a w a rc ia  godnego i  s p ra w ie ­
d liw e g o  poko ju . R zą d  ośw iad czył, że 
n ieb aw em  p rze d ło ży  S ob ran ju  p ro je k t  
ustaw y O zw o ła n iu  W ie lk ie g o  S o b ran ja  
N aro d o w eg o , k tó re  m ia ło b y  dokonać, 
zm ia n y  k o n sty tu c ji i  zn ies ien ia  m o n a r­
chii.

Rozpoczęta w  dn iu  25 k w ie tn ia  k o n fe ­
re n c ja  m in is tró w  s p ra w  zag ran ic zn yc h  
w  P a ry żu  osiągnęła p o ro zu m ie n ie  co do 
jednego p u n k tu  tra k ta tu  z W ło c h a m i. 
W y ra żo n o  zgodę na oddan ie  J u g o s ła w ii 
wysra po łożonych w zd łu ż  w y b rze ża  d a l-  
m atyńskiego, na leżących  dotychczas do 
W ło c h . Co do w yspy  P e la g ru ża , to p o ­
stanow iono pozostaw ić  ją  W ło c h o m , 
z ty m  że m a  je d n a k  być z d e m iłita ry z o -  
w a n a  W  s p ra w ie  K ra in y  J u lijs k ie j 
i T rie s tu  nie osiągnięto dotychczas p o ro -  
„„imiienia K o n fe re n c ja  została odroczo­
na od 15 m a ja  do 15 czerw ca  b r.

sb
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k r o n ik a  k u l t u r a l n a

B u łg a rs k i ś w ia t l ite ra c k i obchodził 
uroczyście 70-ą ro czn icę  ś m ie rc i w ie lk ie ­
go p o e ty -re w o lu c jo n is ty  H ris to  B o tjo y a . 
T w ó rc zo ś ć  jego , choć n ie w ie lk a  ilościo ­
wo, sw ą treścią  i n iep o sp o litym  a r ly z -  
m e m  w y w a r ła  w ie lk i w pływ _ na dalszy  
ro z w ó j l i te r a tu ry  b u łg a rs k ie j. B o h a te r­
ska śm ierć  w  obron ie  głoszonych idei 
s tan o w ić  będzie sym bol n ieu g ię te j w a lk i  

i o w o lność n a ro d u  bułgarskiego.
S ku psztyna  w  J u g o s ła w ii p rz y ję ła  p ro -  

: je k t  us ta w y  o och ro n ie  p ra w  a u to rs k ic h  
i k o n w e n c ję  o k u ltu ra ln e j w s p ó łp ra c y  
z Polska. T a  ostatn ia  u m o w a p rz e ­
w id u je  ni. in. u tw o rze n ie  ^Naukow ego  
In s ty tu tu  p o lsko -ju g o s ło w iań sk ieg o  d la  
b ad ań  życ ia  k u ltu ra ln e g o  obu k ra jó w .  
P oza ty m  s tw o rzo n a  m a  być  m ieszana  
k o m is ja  z s iedziba w  W a rs z a w ie  i B e l­
g ra d z ie . W  sk ład  poszczególnych k o im -  
syj w e jd ą  p rze d s ta w ic ie le  m in is te rs tw :

: s p ra w  zag ran ic zn yc h , ośw iaty , k u ltu ry  
i sztuki, in fo rm a c ji i p ro p a g a n d y  o ra z  
am b as ad o ro w ie : ju g o s ło w ia ń sk i w  W a r ­
s za w ie  i po lski w  B e lg ra d z ie . K o m is ja  
będzie  o rg a n izo w a ć  i  p o p ie ra ć  w y m ia n ę  
w y d a w n ic tw  i p ra c  n a u k o w y c h  o ra z  u ła ­
tw ia ć  p ra cę  uczo nym  i s tudentom  obu

k r \V °  po czątku  m a ja  p rz y b y ła  do P olsk i 
deleg ac ja  K o m ite tu  W szec h s lo w ia iisk ie - 
go w  M o s k w ie  w  sk ład zie : gen. ltn . Su- 
c h o m lin , p łk . M o c za ło w  i p ro f, Ż e b ra k , 
k tó ra  za b a w iła  w  Polsce ok. 2 tygodn i. 
P o d  k o n iec  m ies iąca  po lska de legacja  
K o m ite tu  S łow iańsk iego , w  sk ład zie : p ro f. 
M ic h a ło w ic z , p ro f. B ato w s k i, a d w . W i ­
la n o w s k i i oh. S o b ie ra jska , re w iz y to w a ła  
gości m o sk iew sk ich . P o b y t po lsk ie j de­
leg a c ji w  ZS R R  p o trw a ł ok. 2 tygodn i.

Z w ią z e k  R ad z ie c k i posiada jeden  
z n a jw ię k s zy c h  na św iecie  zb ió r in s tru ­
m e n tó w  m uzycznych . P rz y  L e n m g ra d z -  
k im  N a u k o w o -B a d a w c z y m  In s ty tu c ie  
T e a tru  i  M u z y k i istn ieje  M u zeu m  M u -  
zyc zn o -H is to ryc zn e , w  k tó ry m  z n a jd u je  
się ok. 2.300 eksponatów , o b e jm u ją c yc h  
ró w n ie ż  egzotyczne in s tru m e n ty  m u z y ­
czne. M u ze u m  pos iad a  obok tego zb ió r  
rę k o p is ó w  i p a m ię tn ik ó w  w ie lk ic h  k o m ­
p o z y to ró w  ro s y js k ic h . , . . .

Z a tw ie rd z o n y  p rze z  w ła d ze  ra d z ie c k ie  
p ięc io le tn i p la n  ro zb u d o w y  gospodarczej 
p rz e w id u je  na odc in ku  s zk o ln ic tw a  
i o ś w iaty  lu d o w e j znaczne z m ia n y , lic z ­
ba szkól pow szechnych  i ś red n ic h  w z r o ­
śnie do 193 tys. a dzieci uczęszczających  
do szkół do 31,8 m ilj.  N a  w y ższy ch  ucze l­
n iach  liczba  s tu d e n tó w  osiągnie  c y frę

674 tys. a w  szko łach  za w o d o w y c h  1,200 
tys. R ó w n o leg le  z ty m  p rz e w id y w a n y  
jest w z ro s t w szelk iego  ro d z a ju  p rz e d ­
szkoli. , . „

N a  zaproszen ie  ro s y js k ie g o  to w a r z y ­
s tw a T e a tra ln e g o  w y je c h a ł do M o s k w y  
d y re k to r  P ań stw o w eg o  In s ty tu tu  S ztu k i 
T e a tra ln e j w  Polsce A. Z e lw e ro w ic z . B ę ­
dzie  on d o rad c ą  T o w . T e a tra ln e g o  p rz y  
w y s ta w ia n iu  sztuk po lskich , szczególnie  
F re d ry , k tó ry c h  cały  szereg w s zed ł te ­
raz. w  re p e r tu a r  te a tró w  ra d z ie c k ic h  
w  M o s kw ie  i na  p ro w in c ji.

Społeczeństw o czeskie z ło ży ło  ho łd  za ­
sługom  A d o lfa  C ernego p rze z  udzie len ie  
sęd ziw em u  ju b ila to w i ty tu łu  d o k to ra  
«honoris  causa» u n iw e rs y te tu  K a ro la  
w  P ra d ze . A . C ern y  jest gorącym  p rz y ­
ja c ie le m  P o lsk i i  s p ra w y  łu ży c k ie j. D o ­
k o n a ł on szeregu tłu m aczeń  a rc y d z ie ł  
po lsk ie j l i te r a tu ry  ja k  « K ró la  D ucha»  
S łow ackiego , «W esela» W ysp iań sk ieg o , 
P rzyb ys ze w s kie g o  i  inn ych . A. C ern y  b y ł 
re d a k to re m  «Slovanskćho P re h led u » , 
czasopism a obe jm ującego  c a ło kszta łt za ­
gad n ień  s łow iańskich .

W  m a ju  w ręczo no  uroczyście  n a g ro d y  
Z ie m i C zeskiej za tw órczość  w  l i te r a tu ­
rze  p ię k n e j następu jącym  p isa rzo m : 
p ro f d r A l. P ra ża k o v i, W ł.  l Io la n o v i,  
J. W e ilo w i. N a g ro d z o n y  p ro f. P ra ż a k  
b y ł p rzy w ó d c ą  m a jo w eg o  p o w stan ia  p r a ­
skiego, w  k tó ry m  to  czasie p ia s to w a ł 
godność P rezesa  R ad y  N a ro d o w e j.

Jako X V  to m  «Prac" In s ty tu tu  S ło w ia ń ­
skiego« w y s z ła  w  P ra d ze  m o n o g ra fia  
znanego po lon is ty  u n iw . K a ro la , p ro f. d r  
K  K re jć ie g o  pt. « B a rto lo m e j P a p ro c k i 
z I l lo h o l —  życie, dz ie ła , fo rm a  i język» . 
Cenna ta  p ra c a  o p isa rzu , k tó ry  n a leży  
ta k  do p o ls k ie j, ja k  i czeskiej l i te ra tu ry ,  
w  znacznej m ie rze  w zbogaca h is to rię  p i ­
ś m ie n n ic tw a  polskiego.

su

Czescy i s łow accy p isarze  o w z a je m ­
n y m  stosunku obu n a ro d ó w .  Z w ią z e k  
P is a rzy  S ło w a ck ich  p rze s ta ł S y n d y k a to ­
w i P is a rzy  C zeskich pism o, w  k tó ry m  
uroczyście  o zn a jm ia , że p o w stan ie  s ło­
w a c k ie  i ogłoszenie p rze z  n ie  p r z y w r ó ­
cenia R e p u b lik i C zeskosiow ackie j b y ły  
w ła ś c iw y m  w y ra z e m  w o li n a ro d u  sło­
w ackieg o , k tó re m u  los p a ń stw a  le ży  tak  
sam o dobrze  na sercu, ja k  los w łasny . 
P is a rze  s łow accy p o d k re ś la ją , że S ło w a ­
cy p o w z ię li tę  decyzję  ja k o  sam o d zie ln y  
n a ró d , z osobnym  h is to ry c zn y m  p o s łan ­
n ic tw e m , k tó re  u zu p e łn ia  się z m is ją  n a -
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ro d u  czeskiego. S łow acy u w a ża ją  C ze­
chosłow ację  za  p a ń stw o  d w u  ró w n o ­
u p ra w n io n y c h  n a ro d ó w  i p o tę p ia ją  
w szystko co ta k  ze s trony  czeskiej, ja k  
i s ło w ac k ie j s p rzec iw ia  się d e m o k ra t y - 
cznej t ra d y c ji  obu n a ro d ó w  i ich  zg - 
nem u w spółżyc iu . W  o d p o w ied zi n a  
pism o S y n d y k a t P is a rzy  Czeskich p o d ­
k re ś lił, że w  stanow isku  p rze d staw ic ie li 
s łow ackiego  życ ia  k u ltu ra ln eg o  w r ­
on i w y ra z  w o li n a ro d o w e j i 
o rie n ta c ji s ło w ac k ie j i POfcP1» »  ? ez? ł ° : 
dne po czyn an ia  tych  kó ł któ f®  
w z n o w ić  stare  spory  in 1Q cl z y ̂  C z ha m  
a S ło w a k a m i w y n ik łe  z b łęd ó w  p m rw  
szej re p u b lik i. U  '

O  stolicę S ło w a c j i  D eleg ac i m ias t s ło ­
w a c k ic h  B ańskie j B ys trzycy , Z w o le n ia  
i  T u rczań sk ieg o  Św iętego M a rc in a  o b ra ­
d o w a li w  tych  d n iach  w  g o ł e m u  
w  s p ra w ie  n o w ej sto licy  Sio' J ■
U c h w a lil i  oni, że będą w ystęp ow ać  
w spóln ie , gdyż w szyscy m a ją  w s p « n e  
stan ow isko , w y ra ża ją c e  się w  tym , aby  
p rzy s z ła  sto lica  S ło w a c ji nie była  p o ło ­
żona o dśrodkow o ale w  m iejscu cen 
nym . R ezo lucje  k o n fe re n c ji m iast . 
k o w o -s ło w a c k ic h  m a ją  być  p rze d s ta w io ­
ne S ło w a ck ie j R ad z ie  N a ro d o w e j, ( j r )  

O tw a rc ie  P o lsk ie j  W y s ta w y  i[ Czyte ln i  
w  Belgradzie .  D n ia  6 m a ja  
w  B e lg ra d z ie  o tw a rc ie  n o w ej p la c ó w k i 
k u ltu ra ln e j po lsk ie j -  w y s ta w y  czy­
te ln i. L o k a l zn a jd u je  się p rz y  jedne, 
z g łó w n y c h  u lic  B e lg rad u , na k tó re j 
z n a jd u ją  się ró w n ie ż  analog iczne p  -  
c ó w ki ZS R R , F ra n c ji, A n g l i i A j S n f f o -  

N a  uroczystości o tw a rc ia , k tó rego  do 
k o n a ł a m b asado r B P ,  w  J u g M la w  Jan  
K a ro l W e n d e , obecni by li P rzed staw i
ciele w ła d z  za p rzy ja źn io n e j ^
k o rp u s  d y p lo m atyc zn y  oraz  . p r / v hv li 
jugos łow iańscy  i zagran iczn i, g rz y b y
ró w n ie ż  p rze d s ta w ic ie le  A n ,t ¿ n ie ­
k tó rz y  p rz y je c h a li do B elgra  T„ ro s zew i_ 
to Z w y c ię s tw a  z generałem  
czem  na czele. . . j n,kal

P o  o fic ja ln y m  p rzy ję c iu  ■ ¡onv  
W ystaw y i czyte ln i polskWJ «  p u m n ;e 
?ostal publiczności, zw ie d za ją  j u aw a
1 z w ie lk im  za in tere so w a n ie m
W ystaw ę. "  ■ — -1 -'1" /’ć w k a  P iz t w i
dziana  jest na s k u p ie n ie  y ^ /lU r i /R ż a n o -
ftieże szerszej publiczności u la  r(Mj z0 .
znan ie  się z całokszta łtem  życia '¡e.
"e j i  o d b u d o w y w u ją c e j sl? ^  “  bi 

°na  n ie  ty lk o  w y s taw ę  in tog  > 
bhotekę i czy te ln ię , a le  z cza^ ' vn r a

'ę. ‘ P o n ie w a ż  p laców ka p rz e w i-  

____i __M V u ła tw ić  gzapo-

ynotekę i czy te ln ię , a le  z czasy».
Jazona zostan ie w  a p a ra tu rę  k ino

P ie rw s z a ^ w y s ta w a  pośw ięcona została

sto licy  i za ty tu ło w a n a  « W a rs za w a  w c zo ­
ra j,  dziś i ju tro » . W ie lk ie  zd jęc ia  p rz e d ­
s taw ia ją ce  zniszczenie  n a jb a rd z ie j c h a ­
ra k te ry s ty c zn y c h  b u d o w li W a rs z a w y  
uzupełn io ne  są ry s u n k a m i, p rz e d s ta w ia ­
ją c y m i te same b u d o w le  p rze d  zniszcze­
niem . Zestaw ien ie  ry s u n k ó w  i fo to g ra ­
f i i  da je  p o jęc ie  o g rom u zniszczenia, ja ­
k ie m u  u leg ła  stolica. L iczn e  zd jęc ia  
p rz e d s ta w ia ją  u suw an ie  g ru zó w , ro z ­
b ió rk ę  w a ląc yc h  się do m ó w , re m o n t i o d ­
b u d o w ę  m n ie j zn iszczonych g m a ch ó w  
i w znoszen ie  n ow ych , d a le j odbu dow ę  
m ostów , n a p ra w ę  w o d o c iąg ó w , m aszyn y  
w  p e łn i p ra cy , dym iące  k o m in y  fa b ry k ,  
w zm a g a ją c y  się ru c h  u liczn y ; p ię tro w e  
autobusy," tro le jb u s y  i tra m w a je  w a r ­
szaw skie.

Za d z ia łe m  fo to g ra fii w  w ie lk ie j w n ę ­
ce m ak ie ta  w szys tk ich  p ism  po lsk ich  o p i­
su jących pobyt w  W a rs z a w ie  dostojnego  
gośćia, p o p u la rn e g o  w o d za  now ej Jugo­
s ła w ii M a rs za łk a  T ito .

O statn i d z ia ł —  to  czy te ln ia . G azety , 
czasopism a, k s ią żk i t j .  o.bficie w  ostatn ie  
now ości zao p atrzo n y  d z ia ł ks ięg arski. 
W szys tk ie  nasze ostatn ie  w y d a w n ic tw a  
nau ko w e, ze sp ec ja ln ym  u w zg lę d n ien ie m  
zag ad n ien ia  z ie m  zachodnich , b e le try s ty ­
k a  liczne b ro szu ry  o c h a ra k te rze  społe­
cznym  i p ro p ag a n d o w ym , o raz  w s zys tk ie  
w y d a w n ic tw a  In s ty tu tu  W o js k o w e g o  
i B ib lio te k i Ż o łn ie rza .

O d p ie rw s ze j c h w ili w y s ta w a  po lska  
w zb u d ziła  ja k  najg łębsze za in te re s o w a ­
nie w ś ró d  szero k ich  m as publiczności 
b e lg rad zk ie j, w y ra ze m  czego jest n ie  ty l­
k o  tłu m n e  je j p rzy b y c ie  do n o w o  o tw o ­
rzonego lo k a lu  polskiego, ale i liczne  za ­
p y ta n ia , z ja k im i z w ra c a ją  się z w ie d za ­
jący  do p ra c o w n ik ó w  te j n o w o -u tw o rz o -  
nej p la c ó w k i po lskie j, m a ją ce j za za d a ­
n ie  rozszerzen ie  k u ltu ry  po lsk ie j i sze­
rze n ie  w s ze lk ic h  w iad o m o ści o n o w ej 
d e m o kraty c zn e j Polsce. W  ty m  celu w y ­
w iesza się codziennie w  języ k a c h  serb­
skim  i po lskim  b iu le tyn  ostatn ich w ia d o ­
mości, o ra z  udzie la  się w s ze lk ic h  in fo r ­
m acji,' by zaspokoić za in te re so w a n ie  się- 
Polska, je j życiem , tem pem  o d b u d o w y  
i przeszłością. Z a in te res o w a n ie  to z d n ia  
na dzień rośnie  w  n a jszerszych  k ręg a ch  
b ra tn ic h  n a ro d ó w  Jugosław ii.

A. K. W irszy l ło .

Od Redakc ji .  Zam ieszcza jąc  p o ­
w yższa  c ie ka w ą  n o ta tkę  re d . W ir -  
szyłło ," p rze d s ta w ic ie lk i P. A . P. 
w  B elg ra d z ie , n ie  m o żem y  n ie  
w spom nieć, iż  opisana w y ż e j stała- 
W y s ta w a  Polska w  B e lg ra d z ie  jest 
je j p rze d e  w s zys tk im  zasługą.
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KRONIKA GOSPODARCZA
B u łg ars k ie  Z g ro m ad ze n ie  N a ro d o w e  

p rz y ję ło  jedn og łośn ie  p ro je k t u s taw y  
o p rze ję c iu  p rze z  p a ń stw o  w szys tk ich  
to w a rz y s tw  ubezp ieczen iow ych .

W  ra m a c h  podp isan ej w  dn iu  29 k w ie ­
tn ia  u m o w y  h a n d lo w e j m ięd zy  B u łg a rią  
a  P olską, B u łg a r ia  będzie  dostarczać  
w  p ie rw s zy m  rz ę d z ie  skór i ty to n iu , P o l­
ska zaś w y ro b ó w  p rze m ys ło w y ch .

D o W a rs z a w y  p rz y b y ła  d e legacja  cze­
chosłow ackiego M in is te rs tw a  P oczt i  T e ­
le g ra fó w  d la  w szczęcia p e n tra k ta c y j i za ­
w a rc ia  u m o w y  p o c z to w o -te le k o m u n ik a -  
c y jn e j m ię d zy  P o lską  a C zechosłow acją .

M in is te rs tw o  S ka rb u  ZS R R  o p u b lik o ­
w a ło  u rz ę d o w y  k o m u n ik a t w  s p ra w ie  
w y n ik ó w  s u b sk ry p cji n a  20 m ilia rd o w ą  
p o ży czkę  na o dbu dow ę k ra ju , k tó rą  ogło­
szono w  dn iu  4 m a ja  br. K o m u n ik a t  
s tw ie rd za , że w  ciągu 7 dn i o b yw ate le  
Zw ią-zku R ad zieck ieg o  p o k ry li  p o ży czkę  
'i n a d w y ż k ą  1,847,963.000 ru b li.

Z o rg a n iz o w a n y  w  S ło w e n ii ty d z ień  
ochotn iczej p ra c y  d la  o d b u d o w y  dró g  
zak o ń c zy ł się d o s ko n ały m i w y n ik a m i. 
Ł ą c zn ie  p rz e p ra c o w a n o  782 tys. godzin , 
w  p ra c y  w z ię ło  u d z ia ł 111 tys. ro b o tn i­
k ó w . W a rto ś ć  w yścigu  p ra c y  oceniono  
na 11,200.000 d in a ró w .

Ju g o s ło w iań sk i m in is te r h a n d lu  inż. M . 
P e tro v ić  na k o n fe re n c ji p ra so w e j p rz e d ­
s ta w ił  a k tu a ln e  p ro b le m y  gospodarcze  
n o w ej Jugos ław ii. P ań stw o  poniosło  
w  czasie w o jn y  ko losalne s tra ty  w e  
w s zys tk ich  d z ied z in a ch  życ ia  gospodar­
czego: łączne  s tra ty  ro ln ic tw a  oblicza się 
n a  270 m ilia rd ó w  d in a ró w  (n ie  w łą c z a ­
ją c  w a rto ś c i zn iszczonych b u d y n k ó w ), 
p rze m y s ł i tra n s p o rt zniszczone zostały  
w  80% . W e d łu g  opraco w an eg o  p lan u  p o ­
l i ty k a  g ospodarcza  oprzeć  się m usi na  
ścisłej w s p ó łp ra c y  z W ło c h a m i od k tó ­
ry c h  żąda  się w y p ła c e n ia  o dszkodo w ań  
w o je n n y c h  o ra z  u zn a n ia  p ra w  jugos ło ­
w ia ń s k ic h  do te ry to r iu m  naro d o w eg o  
obejm u jąceg o  T r ie s t  i  jego  zaplecze. 
S zkod y  w y rzą d zo n e  p rzez o k u p a c ję  w ło ­
ską ob licza się na 6 m ilia rd ó w  d o la ró w . 
N a  k o n fe re n c ji re p a ra c y jn e j w  P a ry ż u  
p rzy zn a n o  J u g o s ła w ii 6,6%  n iem ie ck ich  
p re te n s y j zag ran ic ą  i 9,6% z n iem ie ck ic -

NOWE KSIĄŻKI
D r  J ó z e f  K o s t r z e w s k i ,  p ro f. 

U n iw . P ozn .: P ra s ło w ia ń s zc zyzn a .  P o ­
znań , 1946, str. 164. W  osta tn ich  czasach  
u k aza ło  się k ilk a  książek  pośw ięconych  
'tem u tem atow a. B ra k o w a ło  w ś ró d  n ic li

go majątku państwowego. La drogą Ju­
gosławia będzie mogła pokryć oczywi­
ście tylko część zniszczeń wojennych, re ­
szta musi być pokryta z innych źródeł.

W  Z a g rzeb iu  o d b y ł się kongres M ło ­
d z ieży  L u d o w e j Ju g o s ła w ii p rz y  wsipół- 
u d zia le  lic zn y c h  delegacyj za g ra n ic z ­
nych. N a  k o n g re s ie  p rze d s ta w io n o  w y n i­
k i p ra c  o rg a n iza c y j m ło d z ie żo w y c h  na  
te re n ie  Jugos ław ii. M ło d z ież  o d d a ła  do 
d ysp o zyc ji n a ro d u  858.000 dn i p ra c y , 
p rz y c z y n ia ją c  się w  znacznej m ie rze  do  
u ła tw ie n ia  gospodark i p a ń s tw o w e j, p o ­
z w a la ją c  p rz e p ro w a d z ić  znaczne oszczę­
dności w  budżecie.

C e n tra ln a  R ad a  Z w ią z k ó w  Z a w o d o ­
w y c h  w  C zech o sło w ac ji o trzy m a ła  za ­
w ia d o m ie n ie  z m in is te rs tw a  ro ln ic tw a ,  
że na m ocy § 7 d e k re tu  z 1945 r. o trz y ­
m u je  ona do dysp o zyc ji za m k i Szlachec­
k ie  w ra z  z n ie ru ch o m o śc iam i, k tó re  sta ­
n o w ią  o rg an iczne  całości t j.  ogrody, p a r ­
k i  itd ! Z a m k i te  m a ją  być użyte  ja k o  sa­
n a to r ia  d la  p ra c o w n ik ó w  fizyc zn yc h  
i u m ysło w ych , zrzeszo nych W  R e w o lu ­
c y jn y m  ru c h u  ro b o tn ic zy m .

R zą d  R e p u b lik i C zech osłow ac ji p rz e d ­
ło ż y ł T ym czas o w em u  Z g ro m ad ze n iu  N a ­
ro d o w e m u  p ro je k t u s ta w y  o ubezp iecze­
n iu  n a ro d o w y m . W s zy s tk ie  dotychczas  
is tn ie jące  ubezp ieczen ia  zostaną p rze b u ­
d o w an e  ii s tw o rzo n e  zostan ie o g ó ln o -n a - 
ro d o w e  ubezp ieczen ie  z jedno czone pod  
w zg lę d e m  o rg a n iza c y jn y m , k tó re  będzie  
ro zs ze rzo n e  i n a  osoby sam o d zie ln ie  p r a ­
cujące, p rz y  czym  ś w iad c zen ia  socja lne  
b y ły b y  ulepszone, op ieka  le k a rs k a  u d o ­
skonalona, zaś w k ła d k i b y ły b y  u trz y m a ­
n e  n a  d o tyc h cza so w ym  poziom ie.

R o ln ic tw o  czecho słow ackie  p ra c ą  sw ą  
d o w io d ło , że p o tra f i  p ra c ą  sw ą n ie  ty lk o  
za p e w n ić  chleb ludności w  k ra ju , a le  że 
m oże p rz y c z y n ić  się ta kże  do o ży w ie n ia  
h a n d lu  zagran iczn ego , zysku jąc  d la  
p a ń s tw a  cenne w  obecnym  czasie d e w i­
zy. S p ó łd z ie ln ie  ro ln ic ze  u m o ż liw iły  w y ­
w ó z k a r to f l i  dO_ F ra n c ji ,  fra n c u s k ie j s tre ­
fy  o k u p a c y jn e j, S z w a jc a r ii i A u s trii. 
O p rócz tego w y w ie z io n o  w ię ks zą  ilość  
nasion i  c h m ie lu . sb

SŁOWIAŃSKIE
je d n a k że  ta k ie j, k tó ra b y  w y c ze rp y w a ła  
całość zag a d n ie n ia . Z a d a n ie  to  spełn ia  
p ra c a  zn ak o m ite g o  h is to ry k a  polskiego, 
członka  P re z y d iu m  .K o m ite tu  S ło w ia ń ­
skiego w  Polsce, p ro f. J. K o strzew sk ieg o .
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D z ie je  i  k u ltu ra  P ra s ło w ia n , o d k ąd  w y ­
s tęp u ją  na z e w n ą trz  ja k o  odrębna zbio­
row ość do około  r . 300 p rze d  C h r., sf a” 
n o w ia  isto tną treść te j k s iążk i. O p ie ra ją c  

-się na w y n ik a c h  badań szeregu uczo­
nych , a u to r um ieszcza p ra o jc zy zn ę  S ło­
w ia n  w  dorzeczach W is ły  i O d ry . T u  
ro z w ija  się k u ltu ra  p rze d łu zy c k a  (o ko ło  
1500 p rz e d  G h r.), z k tó re j następnie  p o ­
w s ta je  k u ltu ra  łużycka . P race  w y k o p a ­
lisk o w e , s tw ie rd z a ją c  zasięg k u ltu ry  łu ­
ży c k ie j, p o z w a la ją  jednim ześnie stw ier­
d z ić  ro zs ze rzan ie  się P ra s ło w ia n  w e  
w s zys tk ich  k ie ru n k a c h  z ic h  p ie rw o tn e ]  
siedziby. P od n a p o re m  lu d ó w  g e rm a ń ­

s k ic h  i celtyck ich  trac ą  I  ra s ło w ia n ie  
■swe obszary n a  zachodzie  i częśc.ow o na  
p o łu d n iu . D alsze  ro z d z ia ły  k s ią żk i p rz y ­
noszą w iadom ości o życiu, ja k ie  w ie d li  
nasi p ra szc zu ro w ie . P o zn a je m y  w ięc  ich  
gospodarkę, o p a rtą  na u p ra w ie  ro l i  i h o ­
d o w li z w ie rz ą t d o m o w ych  (rze m io s ła  
p rz y  ro ln ic zy m  c h a ra k te rze  ludności 
m ia ły  znaczen ie  uboczne), budo w ę do­
m ó w  m ies zk a ln y c h  (b y ły  to pom ieszcze­
n ia  trw a łe  —  ze w zg lęd u  na os iad ły  try b  
życ ia ), o d ży w ia n ie  się, u b ió r i inne szcze­
góły  n ie  w y łą c za ją c  w y k a zu  liczn yc h  za- 

' jećdiobiiety p ra s ło w ia ń s k ie j. A u to r p rz e d ­
s taw ia  ró w n ie ż  szeroko ro zg a łęz io n e  sto­
sunki h a n d lo w e  i k u ltu ra ln e  P ra s ło w ia n  
■z in n y m i lu d a m i w  czasie p o k o ju  a z w ią ­
zane z tv m  kw e stie  k o m u n ik a c y jn e . L a- 
zn a ia m ia  nas też ze sposobem o d p ie ra n ia  
a ta k ó w  n ie p rzy ja c ie ls k ic h  b u d o w a n ia  
tw ie rd z  i  z u zb ro je n iem . Nae są p o m i­
n ięte  oczyw iście  ta k  w a żn e  p ro b le m y , ja k  
w ie rz e n ia , o raz  -ustró j społeczny i p o li­
ty c zn y  P rz y  końcu sw ej p ra c y  au to r  
o m a w ia  zw ię ź le  losy P ra s ło w ia n  od 
m  w  n rz e d  C h r. do V I I I  w . naszej e ry , 
J W  k u ltu rę  do IV  w . K u ltu ra  p ra s ło ­
w ia ń sk a  w  ty m  okresie k s z ta łto w a ła  się 
p o d  w p ły w e m  stosunków  z w y że j s to ją ­
c y m i k r a ja m i p o łu d n io w y m i; p e w n ą  ro lę  
od eg ra ło  ze tkn ięc ie  się z lu d a m i g e rm a ń ­
s k im i W ie le  je d n a k  z zakresu  d a w n e j 
k u ltu ry  łu ży c k ie j pozostało n ie zm ie n io ­
ne. K s ią żk a  jest zao p atrzo n a  w  Juizne r y ­
c in y  p rze d s ta w ia ją c e  p rze d m io ty , ja k im i  
p o s łu g iw a li się nasi p rzo d k o w ie  dale j 
ich  dom y, tw ie rd z e  ntp., o ra z  w  k ilk a  
m ap ek.

A k a d ie m ik  N . D i e r ż a  w  i n : Sta­
w ia n ie  w  d rie w n o s ti. K u ltu rn o -is to n -  
czeskij oczerk. A k a d ie m ija  N a u k  Sojuza  

' S S R -Ń a u c zn o -p o p u la rn a  s ié rija . M o skw a  
<T946), s. 215. Zas łu żo n y  s law is ta  ro s y j­
ski, p ro f. D ie rż a w in  w y d a ł ten «zarys  

'k u ltu ra ln o -h is to ry c zn y »  o n a i.d a w n ie j­

szych d z ie ja c h  S ło w ia n  w  ra m a c h  w y ­
d a w n ic tw  n a u k o w o -p o p u la rn y c h  A k a d e ­
m ii N a u k  ZS R R . C h a ra k te r  w y d a w n i­
c tw a  s p o w o d o w a ł oczyw iście , że w  p ra c y  
te j n ie  zn a jd u je m y  ro z w a ż a ń  i dociekań , 
lecz ty lk o  gotow e fa k ty , podane w  fo r ­
m ie  p rzy s tęp n e j. K s ią żk a  d z ie li się na 
d w ie  części: rys  h is to ry czn o -e tn o  g ra f i ­
czny o* P ra s ło w ia n ą c h , o raz  za ry s  d z ie ­
jó w  n a jd a w n ie js zy c h  p a ń s tw  s ło w ia ń ­
skich od V I I  do X I  w ., a le  ty lk o  S ło w ia n  
zachodn ich  i  p o łu d n io w y c h , k u  naszem u  
zaś zd u m ien iu  b ra k  w  ty m  p rz e d s ta w ie ­
n iu  R usi; tłu m a czy ć  to  zap ew n e  n a leży  
fa k te m  w y jś c ia  osta tn io  specjalnej p ra c y  
pośw ięconej p o czątko m  p a ń s tw a  ru s k ie ­
go, p ió ra  p ro f. G rie k o w a . —  D ie rż a w in  
s tara  się na p o d s ta w ie  zes ta w ie n ia  fa k ­
tó w  ju ż ' znanyoh, o ra z  w łasn ych  docie­
kań , p rz y  zastosow aniu  m a rx o w s k o -le n i-  
no w sk ie j m eto d y  p o jm o w a n ia  pro cesów  
h is to ry czn y ch  o ra z  p rz y  u w zg lę d n ia n iu  
w y n ik ó w  lin g w is ty  M a rra , p rze d s ta w ić  
po czątk i P ra s ło w ia n , ja k o  p ra m ie s zk a ń -  
ców  E u ro p y  na ró w n i z G e rm a n a m i i in ­
n y m i lu d a m i. W  szczegółach zn a jd z ie m y  
tu  pe w n e  ró żn ice  w  stosunku do  p o jm o ­
w a n ia  ty c h  fa k tó w  p rze z  uczo nych p o l­
skich (zob. w  p o p rze d n im  n u m e rze  a r ­
ty k u ł C zekanow skiego o L e h r-S p ła w iń -  
skiego «Pochodzeniu  i p ra o jc zy źn ie  S ło­
w ia n »). O m a w ia ją c  poszczególne d z ie d z i­
n y  życ ia  P ra s ło w ia n , a u to r po d kreś la , że 
p ie rw o tn ą  ich  o rg a n iza c ją  społeczną b y ła  
o rg an izac ja  g m in y  ro d o w e j, k tó ra  zd a ­
n iem  D ie rż a w in a  is tn ia ła  ró w n ie ż  
u p rzo d k ó w  P o la k ó w , p rz y  czym  au to r  
p o le m izu je  z h is to ry k a m i p o ls k im i, bę­
dącym i odm ienneg o zd an ia . Jest to n ie ­
w ą tp liw ie  jed e n  z te m ató w , k tó re  w in n y  
być w y ja ś n io n e  w e  w s p ó łp ra c y  h is to ry ­
k ó w  po lsk ich  i ra d z ie c k ic h , ja k a  zostan ie  
w  n a jb liższy m  czasie n a w ią za n a . R o z ­
d z ia ł o n a jd a w n ie js zy c h  d z ie ja c h  P a ń ­
s tw a Polskiego (s. 182— 190) m a  c h a ra k ­
te r  dosyć pob ieżn y  —  a u to r s tosunkow o  
w ięce j m ie jsca  p ośw ięca  p o d a n io m  o P o ­
p ie lach , n iż  rzą d o m  K rzyw o u steg o , na  
k tó ry m  kończy  s w o je  p rze d s ta w ie n ie . 
N a jw ię c e j d o w ia d u je m y  się tu  o s p ra ­
w a c h  u s tro jo w y c h ; z ro zu m ia łe  jes t ich  
p rze d s ta w ie n ie  zgodne ze ś w ia to p o g lą ­
dem  a u tora . W o le lib y ś m y  w  k a ż d y m  r a ­
zie, aby w ie lk a  ro la  C h ro b reg o  w  je d n o ­
czeniu S ło w ia n  zach o d n ich  p rz e c iw  za ­
borczości n ie m ie c k ie j b y ła  na leżyc ie  oce­
n iona; o M ieszku  I I  dane skąpe i  o p a rte  
na starszych  danych , o K rz y w o u s ty m  zaś 
d o w ia d u je m y  się b a rd zo  n ie w ie le , p rz y  
czym  a u to r w  ogóle n ie  w s p o m in a  o je ­
go po lityce  b a łty c k ie j, życ zyć b y  sobie na-
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leża ło , aby w  następnym  w y d a n iu  te j 
p ra c y  ro z d z ia ł o Polsce u leg ł k o re k tu rze  
i  rozszerzen iu . R A B .

S h w ja n s k i  sabor v S o f ija  3 m a r t  1%5. 
S lav jan s k i K o m ite t. S o fija  (1945), s tr, 120. 
Z opóźn ien iem  o trzy m a liś m y  c ie ka w ą  
i ła d n ie  p rze z  K o m ite t S ło w ia ń sk i w  B u ł­
g a r ii w y d a n ą  p u b lik ac ję , pośw ięconą  
z ja z d o w i s łow iańsk iem u, ja k i  odby ł się 
w  S ofii w  dn iu  3 m a rc a  1945, z u d z ia łe m  
p rze d s ta w ic ie li w szys tk ich  n a ro d ó w  sło­
w ia ń s k ic h  (społeczeństw o po lskie  re p re ­
zen to w a ł, z m a rły  n ied aw n o , w y b itn y  
uczony pro-f. B an ach  ze L w o w a ). P u b li­
k a c ja  p rzy n o si szczegółow y opis u ro c zy ­
stości z ja zd o w y c h  z p rze m ó w ie n ia m i p o ­
szczególnych d e leg a tó w  oraz p rz e d s ta w i­
c ie li rzą d u  bu łgarskiego, ja k  i szereg  
e n u n c ja c ji oko licznościow ych  n a jw y b it­
n ie jszych  osobistości b u łg a rs k ich  z r e ­
gen tam i na czele. O tw ie ra  p u b lik a c ję

podn io sły  w stęp, p ió ra  w y b itn ego  p r a w ­
n ik a  bu łgarskieg o  N . N .ikolova, prezesa. 
K o m ite tu  Słowiańskiego- (obecnie posła  
B u łg a r ii w  M o s k w ie ) o zad an iach  dem o­
k ra ty c zn e j w s p ó łp ra c y  s ło w iań s k ie j. —  
Z  przem ów iep iia  delegata polskiego p ro f. 
B anach a  zac y tu jem y  ko ń co w e zd a n ia : 
«O dro dzo na, ' d e m o kra ty c zn a  Polska,, 
k r e w  z k r w i  i  kość z kości S ło w ia ń ­
szczyzny, je j n a jd a le j na zachód w y s u ­
n ię ta  tw ie rd za , n ie  ustanie w  bo ju  o s w o ­
ją  w o lność i n iepodległość, w  bo ju  za  
zw y cię stw o  id e a łó w  całej S łow iańszczy ­
zn y : w olności, d e m o k ra c ji, postępu i b ra ­
terskieg o p o k o ju  m ięd zy  w szys tk im i m i­
łu ją c y m i w o lność n a ro d a m i. N ie c h  ż y je  
w ie czn a  p rz y ja ź ń  m ięd zy  n a ro d a m i sło­
w ia ń s k im i!»  N a jw ię c e j m iejsca z a jm u ją  
w  pozosta łych  p rze m ó w ie n ia c h  p o d k re ­
ś lan ia  p rz y ja ź n i b u łg a rs k o -ra d z ie c k ie j,  
a ta kże  b u ig a rs ko -ju g o M o w ia ń s k ie j. P u ­
b lik a c ja  jes t bogato ilu s tro w a n a . hb

PRZEGLĄD CZASOPISM SŁOWIAŃSKICH

Slcwjani  —  mesećno spisanie, o rg an  na  
S lav jan sk i ja  K o m ite t v  B a lg a r ija . S o fija  
1945, godina I ,  k n ig a  1, 2— 3, 4, 5, 6— 7, 8,
9__i()} , str. 336. — S lav jan i  —  mesećno
spisanie na S la v ja n s k ija  K o m ite t y B a l­
g a r ija , god ina I I ,  S o fija  1946, k n ig a  1, 
str 4(), —  N a js ta rs zy  po m o s k iew sk im  
z is tn ie jących  K o m ite tó w  S ło w iań sk ich , 
K o m ite t so fijsk i w y d a je  od początku  uh. 
ro k u  sw ój s ta ły  m iesięczny org an . W  d u ­
żym  fo rm a c ie  (20 X  30), ilu s tro w a n e , p i­
smo to ro b i b a rd zo  dobre w ra że n ie . 
O trzy m a liś m y  je  d z ięk i uprze jm o śc i p re ­
zesa K o m ite tu  S łow iańsk iego w  B u łg a r ii, 
a obecnie posła bu łgarskieg o w  M o s kw ie , 
p. N . N ik o lo v a . P ism o obe jm u je  następu­
jące d z ia ły : 1) a r ty k u ły  n auko  w o -p o p u - 
la rn e , 2 ) tłu m a cze n ia  z l i te r a tu ry  p ię k ­
nej —  poezje  i now ele , 3) b io g ra fie  w ie l­
k ic h  B u łg a ró w , 4) re p o rta że , 5 ) p rze g lą d  
k u ltu ra ln y  i l ite ra c k i (rec en z je  itd .), in ­
fo rm a c je  (s p ra w o zd a n ia ,, jubileusze, w i ­
zy ty  itd .). T re ść  p ism a jest bard zo  bo­
gata, a w ś ró d  a u to ró w  p ierw szeg o  ro c z ­
n ik a  w id n ie ją  n a zw is k a  re g en tó w  B u łg a ­
r i i ,  m arsz. B ro z a -T ito , p łk . M o c za ło w a  
(seler, gener. K o m ite tu  W szechsł. w  M o ­
s k w ie ), w y b itn y c h  uczonych b u łg a rs k ich  
i ro s y js k ic h  itd . P ik . M o c za ło w  nap isa ł 
w  n rze  6— 7 a r ty k u ł o b itw ie  g ru n w a ld z ­
k ie j (ro la  e lem entu  polskiego ja k o  decy­
dującego w  zw y c ię s tw ie  n ie  jest tu u w y ­
d a tn io n a ). D ocent u n iw . sofijskiego-, a b y ­
ły  le k to r ję zy k a  bu łgarskieg o w  K ra k o ­

w ie , d r K u je w  pisze o te m atac h  z l i te r a ­
tu ry  po lskie j, np. o Boi. P ru s ie  i o sto­
sunkach lite ra c k ic h  polsko - czeskich  
(p rze k ła d y  M . S zu k ie w icza  z l i te ra tu ry  
czeskiej). J. N a p ie ra ła  opisuje życie p o l­
skiego lu d u  w ie jsk ieg o . O ile  pozycje  te, 
ja k k o lw ie k  n ie liczn e  w  stosunku do in ­
nych, ju ż  w  p e w n e j m ie rze  re p re ze n tu ją  
s p ra w y  po lskie  W d z ia le  a rty k u łó w , o ty ­
le w  d z ia le  p rz e k ła d ó w , m a m y  ty lk o  je ­
dną pozycję: p rz e k ła d  w ie rs za  K a z im ie ­
r y  A lb e rti; ja k  na l ite ra tu rę  polską ■—  
stanow czo za m ało . P oza ty m  zaś w  ogóle  
w  p iśm ie  ty m  w  ro c zn ik u  I  o Polsce g łu ­
cho. M oże lep ie j p rze d s ta w ia  się s p ra ­
w a  w  ro c zn ik u  I I ,  w  k tó reg o  zara z  1 n u ­
m e rze  z n a jd u je m y  p rz e k ła d  s y lw e tk i T . 
K ościuszki p rze z  H . M ościckiego, o raz  
s y lw e tk ę  R ey m o n ta  p rze z  w spom nianeg o  
ju ż  d ra  K u je w a . N ie  o trzy m a liś m y  n ie ­
stety dalszych n u m e ró w  bieżącego ro c z ­
n ika . W  k a żd y m  ra z ie , w y ra z ić  trze b a  
życzenie , by poselstwo po lskie  w  S ofii 
u trz y m y w a ło  k o n ta k t z m ie js co w ym  K o ­
m ite te m  S ło w ia ń s k im  i p rzy c zy n ia ło  się  
do tego, by re d a k c ja  p ism a Slau ja n i  p o ­
s iada ła  m a te r ia ły  na leżyc ie  o Polsce- 
w spółczesnej in fo rm u ją c e . Ż y ją  zres ztą  
w  S ofii liczn i zn an i p rz e d  w o jn ą  po lono- 
file , ja k  p ro f. s la w is ty k i M lad en o v , ja k  
doc. Lekov  (w y d a ł oń ostatnio s ło w n ik  
b u łg a rs ko -p o lsk i), ja k  tłu m a czk a  p o e z ji 
po lsk ie j p. D o ra  G abe-P eneva, czy też  
osiedli w  B u łg a r ii P o lacy  (np. O. B a r ­



bar') k tó rz y  stale szerzyli znajom ość
s p ra w  po lskich  w  prasie  ^ J w n ie ż  w  p t  
dzić m ożna, iż  m o g lib y  o m r ż  ie <$0_ 
śm ie Slav jan i  Wsp0 lp r aco w ah  ^ y c m  .S
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skiej. B ogaty  jest d z ia ł s p ra w o zd a ń : czy­
ta m y  ta m  o dzia ła lno śc i K o m ite tu  S ło­
w iańsk iego w  P ra d ze , o p ro m o c ji A d o lfa  
Cernego na d o k to ra  f ilo z o fii hono ris  
causa w  u n iw e rs y te c ie  p ra s k im , o p o b y ­
cie m arsz. T ita  w  C zech osłow acji, w ra z  
z tekstem u k ła d u  czecho słow acko-jugo- 
słow iańskiego  (podpisanego w  B e lg ra ­
dzie 9 m a ja  b r.), d a le j o d z ia ła lno śc i L ig i 
Jugosłow iańsko -C zech osłow ackie j, o u m o ­
w ie  k u ltu ra ln e j po lsko-czechosłow ackiej 
(p a ra fo w a n e j w  P ra d ze  28 lutego b r.),
0 założonej w  P ra d ze  Szkole Język ó w  
S ło w ia ń sk ich  i w ie le  in n y ch  podobnych  
w iadom ości, w reszc ie  o pobycie m arsz. 
T ita  w  Polsce i 0‘ s tu d iu m  s p ra w  s ło w ia ń ­
skich w  p o ls k im  szk o ln ic tw ie  średn im . 
N astępu je  d z ia ł sp raw o zd a ń  z ks iążek  
(ty lk o  o czterech , w  ty m  jed n a  po lska  —  
St K o ta  w sp o m n ien ie  o St. E stre ic h e rze , 
w y d a n a  w  A n g lii w  r . ub.). N u m e r k o ń ­
czy się b ib lio g ra fią  polskich , czeskich
1 zag ran iczn ych  n o w y c h  w y d a w n ic tw ,
g łó w n ie  pośw ięconych S łow iańszczyźn ie . 
P oziom  pism a, ja k  tego oczekiw ać n a le ­
żało w ysoki, p rzezn aczo n y  d la  obeznane­
go ’ju ż  zasadniczo ze S łow iańszczyzną  
społeczeństw a czeskiego. Slouanslcy P f e ­
hled  n ie  jes t p ism em  prze zn ac zo n ym  d la  
najszerszych k ó ł społeczeństw a, podo b­
nie ja k  n ie  jest p ism em  ta k im  nasze Ż y ­
cie S łowiańskie,  m ające  za zadan ie  r a ­
czej służyć k o lo m  spec ja ln ie  się S ło ­
w iańszczyzną in te re su ją cy m . T a k ie  pism o  
jest p rzede  w s zys tk im  potrzebn e, a le  to 
nie  w y k lu c za  p o trzeb y  w y d a w a n ia  także  
pism a po p u larn eg o , d la  k ó ł najszerszych, 
i  w y d a w a n ie  tak iego  p ism a leży  w  p la ­
nach P re zy d iu m  K o m ite tu  S łow iańsk iego  
w  Polsce. —  N a  m arg in es ie  dodam y jesz­
cze że by ło by  nam  m iło , gdyby Slouan-  
skii P fe h le d  ta k  in fo rm o w a ł w y c ze rp u ­
jąco c zy te ln ik ó w  czeskich o naszym  p i­
śmie, ja k  m y  in fo rm u je m y  o n im  n a ­
szych. H A B

c o  PISZĄ IN N I?

u ; c t o r  i i n a r  o- 
N o w y  e t a p  w  ,h ’ s ^  L e onidow . 

d ó w  s ł o w i a ń s k i  c k  • w y d an ia  
N a w o je  W r ie m ia  (tłum aczo ne z fv k  
fran cu skieg o : T ę m v , n o u v ^ M o s ^  
1946, n r 9, 1 m a ją  194(1. - . K ®®£ &  chcia- 
d o w isk a  p e w n y c h  w ie lk ic h  1 > oki k ie d y  
ly b y  nas s p ro w ad z ić  do t m oneta  
k re w  n a ro d ó w  s łow iańskich
zd a w k o w ą  w  w ie lk ie j g i/-e  . l o >t ować  
d o w e j, gdzie m ożna  było  ck p ^ez- 
bez ogran iczen ia , bez k o n tro li

cen po lskich  ro b o tn ik ó w , c h ło p ó w  serb­
skich i b u łg a rs k ich  i  ciągnąć ogrom ne  
zyski z k ra jó w  s ło w iań sk ich  pod p ro ­
te kc ją  ’ ich  re a k c y jn y c h  k ie ro w n ik ó w .  
W s p ó łp ra c a  n a ro d ó w  s ło w iań sk ich  w y ­
k lucza  w szelką  m o żliw o ść  p o w ro tu  do 
podobnych m etod. S tąd pochodzi w y s tę ­
p o w an ie  k ó ł re a k c y jn y c h  p rz e c iw  so ju ­
szow i n a ro d ó w  s łow iańskich . Sojusz n a ­
ro d ó w  s ło w iań sk ich  n ie  jest im p e r ia li­
stycznym  p a n s la w izm em  carsk im , p o w ie ­



d z ia ł generalissim us S ta lin , jest to  sojusz 
ró w n o rz ę d n y c h  p a ń stw  s łow iańskich . 
Z w ią z e k  R ad z iec k i strzeże w ła śn ie  ta ­
kiego sojuszu. T e  s łow a  są p o tw ie rd zo n e  

rze z  czyny. Z w ią z e k  R ad z iec k i udzie la  
e zin tereso w n e j pom ocy n a ro d o m  sło­

w ia ń s k im . N ie  d ąży  on do  s u p re m ac ji, 
nie p ra g n ie  ich  te ry to r ió w  i n ie narzu ca  
im  swego u s tro ju  socjalnego. P rz y ja ź ń  
n a ro d ó w  s ło w iań s k ic h  i ic h  sojusz n ie  są 
s k ie ro w a n e  p rze c iw  żadn em u państw u . 
O ne z a p e w n ia ją  pokó j i bezp ieczeństw o  
w  pe łn ej h a rm o n ii z p o d s ta w o w y m i za ­
sadam i O rg a n iza c ji N a ro d ó w  Z jed n o czo ­
nych. P o  ra z  p ie rw s zy  w  h is to r ii now e  
d e m o krac je  s ło w iań sk ie  u re g u lo w a ły  na  
dro dze  p o k o jo w e j, w  in teresie  lu d ó w , 
kw e stię  n a ro d o w o ś cio w ą, ta k  pa lącą, 
k tó ra  b y ła  ta k  często źró d łe m  k o m p li-  
k ac y j m ię d zy n a ro d o w y c h , p rzy c zy n ą  
k o n flik tó w  i w o je n . R o zu m ie jąc  w łasne  
in te re sy  —  p a ń stw a  i ludu  — ro z w ią ­
za ły  one w e d łu g  w ła sn y c h  m etod, k ażd y  
k ra j  na sw ó j sposób —  najcięższe p ro ­
b lem y  socjalne i po lityczn e . Lecz cóż to 
obchodzi p o lity k ó w 1 i d z ie n n ik a rzy  ś w ia ­
to w e j re a k c ji?  K rzy c zą  oni stale o g ro ź ­
b ie  «pan s law iźm u »; m ó w ią  o- «strefach  
ro sy jsk ich »  i o «żelaznej k u rty n ie » . D e ­
m o k ra c je , tak ie , ja k ie  is tn ie ją  w  Polsce,

w  Jugosław ii, w  B u łg a r ii, n ie  podobają  
się im . O n i w o lą  «dem okrację» , ja k ą  
p ra k ty k u je  się w  G re c ji lub w  H is zp a n ii 
i  w o lą  pokój ta k i, ja k i w  te j c h w ili  
is tn ie je  w  In d o n e z ji. R o z w ija ją c  s w o je  
tezy  a n ty s ło w ia ń s k ie  i p rzysto so w u jąc  je- 
do obecnej sytu ac ji, znan y  H a ro ld  N i-  
cholson m ó w i dziś o s ło w iań s k ic h  «D rang. 
nach W esten». Skąd zac zerp n ą ł to w y r a ­
żenie? T o  h it le ro w c y  u k u li w e rs ję  g ro ź ­
by « in w a z ji s ło w iań s k ie j ze wschodu»,, 
ażeby m óc zam asko w ać  sw o je  w łasne  
p rzy g o to w a n ia  w o je n n e . D zis ie js i re a k ­
cjon iści u c ie k a ją  się do tego sam ego w y ­
k rę tu , ażeby lep ie j zasłonić  w łasne p la n y  
p a n o w a n ia  nad  św iatem . R e a kc ja  w ystę ­
p u je  na a renę  pod flagą  w a lk i p rz e c iw  
n a ro d o m  s ło w iań sk im . C a łk iem  n ie d a w ­
no jeszcze, ta  fla g a  b y ła  w  rę k a c h  fa ­
szyzm u- n iem ieck iego, k tó ry  o p rac o w a ł 
p o tw o rn y  p la n  w y tę p ie n ia  tych  lu d ó w . 
K o ła  re a k c y jn e , zdecyd ow ane naślado­
w a ć  ten w zó r, zd a ją  się n ie  pam iętać, ja k  
się to skończyło d la  faszyzm u n iem iec ­
k ie g o / N a ro d y  s ło w iań sk ie  zn a ją  obecnie- 
cenę ich  sojuszu i ich  p rz y ja ź n i, uzyska ­
ną w  okresie  w spó lne j w a lk i p rz e c iw k o  
ich  n a jg ro źn ie jsze m u  n ie p rz y ja c ie lo w i. 
N a  te j po d staw ie  b u d u ją  one p e w n ą  rę k ą  
s w o ją  przyszłość.

SPRAWY SŁOWIAŃSKIE W PRASIE POLSKIEJ

Od R edakc j i .  O tw ie ra m y  n o w ą  
ru b ry k ę  naszego pism a, w  k tó re j 
zw ra c a ć  będ ziem y uw agę  naszych  
C zy te ln ik ó w  n a  ciekaw sze a rty k u ły  
w  p ra s ie  p o ls k ie j (w  d z ien n ik ac h  
i czasopism ach), o m a w ia ją c e  w a ż ­
n ie jsze  za g a d n ie n ia  s łow iańskie , 
zw łaszcza  dotyczące w szys tk ich  
S ło w ia n  i  stosunków  s łow iańsko - 
n iem ieck ich . P ro s im y  o zw ra c a n ie  
n am  u w ag i na ta k ie  a rty k u ły , gdyż  
w ie le  z n ic h  m oże ujść naszej 
u w ag i.

D z ie n n ik  Z a c h o d n i  (K a to w ic e ) z 21. 5. 
b r. z w ra c a  uw agę  (w  a rty k u le  d ra  St. 
P etersa ) na p o n o w n ie  w y d a n ą  książkę  
L u d w ik a  S tasiaka: B ra n d e n b u rg , k ra in a  
s ło w iań s k ic h  m og ił, p rze d s ta w ia ją c e j 
trag ic zn e  d z ie je  S ło w ia n  iiad łabsk ich .

I lu s t ro w a n i ]  K u r ie r  P o lsk i  (B ydgoszcz) 
z 24. 5. b r. w  a rty k u le  za ty tu ło w a n y m  
«Pó ł N ie m ie c  po w sta ło  na g ru za ch  S ło ­
w iańszczyzny» , re p ro d u k u je  m ap ę, o p ra ­
cow aną p rze z  h is to ry k ó w  n iem ieck ich .

M a p a  p o w yższa  w y k a z u je , że g ran ice  za ­
sięgu S ło w ia n  na te re n ie  dzis ie jszych  
N ie m ie c  m ieszczą się da leko  n a  zachód  
od O d ry  i N ysy, a lb o w ie m  ziem ie  p o ło ­
żone m ięd zy  rze k ą  L a b ą  a rz e k ą  S o law ą  
za p iie s zk iw a ly  p lem io n a  s łow iańskie , ja k  
S erb o w ie  (Ł u ży c za n ie ), L u ty c y , O b o try c i 
i in. W  ty m  sam ym  p iśm ie  w  n u m e rze  
z 31. 5. br. d r  W ito ld  Ile n s e l o m a w ia  
w zm ia n k ę , nap isaną prze z  h is to ry k a  b i­
zan ty js k ieg o  z V I I  w . T e o fy lak to s a  
Sim okatesa, dotyczącą p rze s łu c h a n ia  
trze c h  jeń c ó w  _ s ło w iań sk ich , s c h w y ta ­
n y ch  p rzez w o js ka  cesarza M au ryceg o . 
Z w z m ia n k i te j w y n ik a , że u ujścia  W i ­
sły m usia ło  istn ieć ju ż  w  ty m  czasie z o r ­
g a n izo w a n e  państw o s łow iańskie , i to do­
statecznie silne, skoro o p rz y m ie rz e  
z n im  ub ieg a li się A w a ro w ie . Obok w y ­
n ik ó w  p ra c  w y k o p a lis k o w y c h , ś w iad c zą ­
cych o stosunkach h a n d lo w y c h  m ię d z y  
S ło w ia n a m i a A w a ra m i, ta kże  i ten fa k t  
bezw zg lędn ie  obala tw ie rd ze n ia  uczo­
nych  n iem ie ck ich , ja k o b y  S ło w ia n ie  
p rz y w ę d ro w a li ze w schodu w ra z  z A w a -
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ra m i i z n a jd o w a li się pod ich  p a n o w a ­
n iem . _

R ze c zp o s p o l i ta  (W a rs z a w a ) z 24. 5. br. 
p rzy n o s i a r ty k u ł d ra  P a w ła  T a g a ro w a , 
posła bu łgarskieg o w  W a rs z a w ie  pt. «Cy­
r y l  i M e to d y  —  tw ó rc y  k u ltu ry  s ło w ia ń ­
skiej». A u to r po d kreś la  w  n im  zasługi 
obu b ra c i B u łg a ró w , k tó rz y  p rz e c iw d z ia ­
ła li  w p ły w o m  n ie m ie c k im  n a  S ło w ia n  
zachodn ich , a g re ck im  na w schodnich.

W  S zta ndarze  L u d u  (L u b lin ) z 26. 5. b r . 
p ro f. K . Jażdżew sk i w  a rt. «S ło w ian ie  
i G e rm an ie»  obala fa łszerstw a  n iem ie c ­
k ie , ten d e n cy jn ie  p rzesadzające  w y s o ki 
po zio m  c y w iliz a c ji germ ań sk ie j zdoby­
cze zaś k u ltu ra ln e  S ło w ia n  p rz e d s ta w ia ­
jące ja k o  zapożyczone od G erm an ó w , 
o ra z  d a je  k ró tk ą  c h a ra k te ry s ty k ę  obu 
p lem io n , o p a rtą  na n a u k o w y c h  d o w o ­
dach P ra w d ą  jest, że dz ięk i w c ześ n ie j­
szemu k o n ta k to w i z c y w iliz a c ją  grecko- 
rzym s ka , G e rm a n ie  w  p e w n y ch  d z ie d z i­
nach  m a ja  p ierw s ze ń s tw o  p rze d  S ło w ia ­
nam i, ale to n ie  p rzeszkad za  b y n a jm n ie j 
fa k to w i, że u S ło w ia n  is tn ia ła  ro d z im a

k u ltu ra , p rze w y żs za ją c a  w  n ie jed n ym ; 
germ ań ską  (b u d o w n ic tw o ).

P rze g lą d  Z a ch o d n i  (P o zn a ń ) za  m a j 
(n r  5) z a w ie ra  ro z p ra w ę  Z. A . R a je w -  
skiego: W o ły ń  —  opulen tiss im a c m ta s  
sclavorum . Z n a jd u je m y  ta m  obszerną l i ­
te ra tu rę  dotyczącą te j w y s p y, zam ies zka ­
łe j p rzez p le m ię  W o ły n ia n , zap o zn a jem y  
się z b u d o w ą  sto licy  w y s p y -g ro d u  W o ły ­
n ia , dale j z w ie rz e n ia m i ludności, u s tro ­
je m  i d z ie ja m i p o lity c zn y m i. W y k o p a li­
ska d a ją  o braz życ ia  m ieszkań có w  osie­
d la  przecł w ie k a m i; w y d o b y te  p rze d m io ty  
św iadczą  o b o gactw ie  ludności. W o ły ń  
jes t obecnie ob iektem  archeo log icznym i 
n a jle p ie j za c h o w a n y m  w  całej S ło w ia ń -  
szczyźnie  i  pos iada  d lateg o  doniosłą w a r ­
tość h isto ryczną .

W  m a jo w y m  n u m e rze  W ia t r u  od m o­
rz a  (G d y n ia — G d ańsk) W ł.  K ow alenko- 
d a je  p rz e k ró j życ ia  gospodarczego i p o ­
lityczn eg o  S ło w ia n  B a łty c k ic h  od w c ze ­
snego ś red n io w iecza  do  X I I I  s tu lec ia, 
k ie d y  to obszary do n ic h  należące zostały  
d e fin ity w n ie  o p a n o w an e  p rze z  N ie m có w ..

k o m it e t  s ł o w ia ń s k i w  POLSCE

D E L E G A C J A  P R E M I U M  K O M IT E T U  
ct o w i a n s k i e g o  W  P O L S C E  

w  O D W IE D Z IN A C H  W  M O S K W IE  
(25 m a ja  — 8 czerw ca  1946)

N a  zaproszenie  P re zy d iu m  K o m ite tu  
W szechsło w iańsk iego  w  M o skw ie  u d a ła
sie w  o d w ie d z in y  do sto licy Z w ią z k u  R a ­
dzieckiego delegacja  P re zy d iu m  K o m i­
tetu  S łow iańsk iego  w  Polsce złożona  
z n re z  p ro f. M ich a ło w ic za , v -p re z . B a ­
to rs k ie g o  i członka I b ^ d n u n  adw . 
W ila n o w s k ie g o , z t o w a r z y s k ą  im  m g r
S ob iera jską , d y r. B iu ra : {. sie'dnie!o
n asto d n io w y  pobyt w  ^ t ^ b Y ł  n ie n rz l-i  z a p rz y ja ź n io n e g o  p a ń s tw a  b y ł n ie p rz e
rw a n y m  pasm em  s ilnych  ą in te re s u j|

w io  w“  s l™ S " k a  ? iE y o ia 'g o 5 o i i in o S i
to w a rzy s zy ła  nam  bezustannie. ,

C elem  naszej w y p ra w y  było  Przed e
w szystk im  n a w ią za n ie  bliższego  
z n a js ta rs zy m  z is tn ie jących  K o m ite tó w  
S ło w iań sk ich , z k tó ry m  bliska w fP Ó to ra  
ca jest ju ż  sam a prze z  się ja k  n a jb a ra z ie j 
w skazan a  w s k u te k  najściś lejszych zw  
k ó w , łączących oba pobratym cze pa 
stw a. N astępn ie  chodziło  oczy ,
o bliższe p rz y jrz e n ie  się współczesności

ra d z ie c k ie j, k tó rą  znać w in ie n  z w ła sn e ­
go dośw iadczen ia  k a ż d y *  P o lak , z a jm u ­
ją c y  się p ra k ty c zn ie  stosunkam i m ię d zy -  
s ło w iań s k im i. W reszc ie , k a ż d y  z nas 
m ia ł s w o ie  in d y w id u a ln e  za in te re s o w a ­
n ia  n a u k o w e  i fach o w e, d la  k tó ry c h  
oczyw iście w e jśc ie  w  k o n ta k t ze specja­
lis ta m i ra d z ie c k im i o d jro w ied n ich  d zie ­
d z in  jes t szczególniej pożądane. N a s i go­
spodarze u m o ż liw ili n a m  ja k  n a jp e łn ie j­
sze z re a lizo w a n ie  ty ch  w szys tk ich  n a ­
szych c e ló w  i zam ierzeń .

S zczęśliw ie  z ło ży ło  się, że p obyt nasz 
w  M o skw ie  zb ieg ł się z pobytem  w  sto­
lic y  ZS R R  po lsk ie j de leg ac ji rzą d o w e j 
z p re zyd e n te m  K R N  B oi. B ie ru te m  na  
czele, co dało n am  sposobność w z ię c ia  
u d z ia łu  w  szeregu p rz y ję ć  rzą d o w y c h ,  
w y d a n y c h  na cześć gości polskich . N ie ­
d ługo zaś po od jeźd zie  p o ls k ich  m ężó w  
stanu z ja w iła  się w  M o s kw ie  z k o le i ju ­
gos łow iańska  de legacja  rz ą d o w a , z p re ­
m ie re m  m arsz. T ito  n a  czele, co p rz y ­
niosło d la  nas podobne, m iłe  o b o w ią zk i 
to w a rzys k ie . P rz y  sposobności zaznaczyć  
trzeba , że m arsz. T ito  szczególniej z a in ­
te re s o w a ł się naszą obecnością i odby ł 
n a  je d n y m  z p rz y ję ć  z naszą d e legacją  
dłuższą ro zm o w ę , nacecho w aną  n a jw ię k ­
szą życzliw ośc ią  d la  naszego naro d u .

Ó ile  chodzi o k o n ta k t z P re zy d iu m



K o m ite tu  W szechsło w iańsk iego , s tał się 
on w  codziennych ro zm o w a c h  i na  spe­
c ja ln y c h  n a ra d a c h  isto tn ie  b liższy i za ­
p o w ia d a  się n a d a l ja k  n a jb a rd z ie j obie­
cująco. G ospodarze d a li p e łn y  w y ra z  
p rze k o n a n iu , iż  za le ży  im  na ty m  ró w n ie  
siln ie , ja k  nam . U sta lono  szereg k o n ­
k re tn y c h  m o m e n tó w  dalszej w s p ó łp ra c y , 
m ię d zy  in n y m i ta kże  w  zakresie  w s p ó ł­
d z ia ła n ia  m ię d zy  o rg an e m  K o m ite tu  
W szechsło w iańsk iego , m ies ięczn ik iem  
Staw ian ie ,  a n aszym  Życiem  S ło w ia ń ­
skim .  P rezes K o m ite tu  m oskiew skiego  
gen. A. S. G u n d o ro w , s ek re ta rz  g e n e ra l­
ny , p łk . g w a rd ii  W . W . M o cza ło w , zast. 
przew odn iczącego , d z ia łac zka  b u łgarska  
p. S te lla  B ła g o je w a , re d a k to r  m ies ięcz­
n ik a  Sta w ia n ie  W . S. M o lodcow , w ra z  
z ich n a jb liżs zy m i w s p ó łp ra c o w n ik a m i, 
ja k  d r  N . S. P ilip c zu k , s ek re ta rz  S ekc ji 
P o lsk ie j K o m ite tu  I. M . R ie p in , o raz  re d . 
G. G. M a jb o ro d a , o k aza li n a jży w s ze  za­
in te re so w an ie  d la  p ra c  K o m ite tu  S ło ­
w iańsk iego  w  Polsce, a w y m ia n a  m yśli 
p rzy n io s ła  w ie le  n o w yc h  m o żliw o ś ci d la  
obu s tron  w s p ó łp ra c u ją c yc h . M . in . om ó­
w iliś m y  k o n fe re n c ję  K o m ite tó w  S ło w ia ń ­
skich, ja k a  odbyła  się w  P ra d ze  z po­
czą tk ie m  m a ja  b r., a w  k tó re j de legacja  
nasza n ie  m og ła  w z ią ć  u d z ia łu , o ra z  
s p ra w ę  p rzy g o to w y w a n e g o  na kon iec  ro -  
k u  kongresu w szechsłow iańskiego, ja k i  
odbędzie się w  B e lg ra d z ie . Ze s tro n y  de­
leg a c ji po lsk ie j w y s u n ię ta  została s p ra w a  
łu życ ka , w  k tó re j ró w n ie ż  w y m ia n a  zdań  
o k a za ła  się ow ocna; m ieć  m ożna  n a d z ie ­
ję , że Ł u ży c za n o m  dopom oże się istotn ie, 
m im o  p o w ażn y ch  trudności, ja k ie  w  te j 
d z ied z in ie  is tn ie ją , a k tó ry c h  usunięcie  
nie leży w  m ocy K o m ite tó w  S ło w ia ń ­
skich . — ■ P rz y ję c ia , ja k ie  d la  nas p a ro ­
k ro tn ie  w y d a ł K o m ite t W s zec h s ło w iań - 
ski, ja k  i p rzy ję c ie  w y d a n e  z o k a z ji n a ­
szego pobytu  p rze z  A m basadę R P . w  M o ­
s kw ie , d a ły  sposobność za ró w n o  naszym  
gospodarzom , ja k  nam  sam ym , do w y ­
głoszenia  szeregu p rze m ó w ie ń  i toastów , 
w  k tó ry c h  p o d k re ś lo n a  została słuszność 
id e i b ra te rs tw a  s łow iańskiego , a w  je j 
ra m a c h  niezbędność ścisłej w s p ó łp ra c y  
p o ls k o -ra d z ie c k ie j w e  w szys tk ich  d z ie ­
dzinach . T o  sam o p o d k re ś liliś m y  w  w y ­
w ia d a c h  u d z ie lo n y c h  p ra s ie  po lsk ie j i r a ­
d z iec k ie j.

W  ra m a c h  za p o zn a w a n ia  się ze w s p ó ł­
czesnością ra d z ie c k ą  m ie liśm y  m ożność  
nie  ty lk o  zw ie d z ić  M oskw ę z je j cenny­
m i za b y tk a m i h is to ry c zn y m i i m o n u m e n ­
ta ln y m i b u d o w la m i w spółczesnym i, m u ­
zeam i, te a tra m i itd ., lecz ró w n ie ż  zetknąć

się z p rze d s ta w ic ie la m i ś w ia ta  p ra c u ją ­
cego, g łó w n ie  in te le k tu a lis ta m i, ale r ó w ­
nież z p W c o w n ik a m i fizy c zn y m i. Gospo­
d a rze  nasi u ła tw ia li  nam  to w  k ażd e j 
dziedzin ie . Szczególną a tra k c ją  było d la  
nas zw ie d ze n ie  ko łchozu  T a ra s o w k a  im . 
L e n in a  w  p o b liżu  M o s kw y, gdzie u rz ą ­
dzen io m  gospodarczym  i  k u ltu ra ln y m ,  
system ow i p ra c y  ro ln e j i ogrodn icze j, 
opiece n a d  dzieckiem , o rg a n iza c ji służby  
z d ro w ia  i o ś w ia to w e j, m o g liśm y p r z y j ­
rze ć  się szczegółow o, k o rzy s ta ją c  z chę­
tn ie  nam  u d z ie la n yc h  w y ja ś n ie ń  « ko ł­
choźn ików ». T e n  k o n ta k t p rzy n ió s ł n am  
b a rd zo  w ie le . Osobne m iejsce na leży  się 
w zm ian ce  o P a ń s tw o w e j B ib lio tece  P u ­
b liczne j im . L e n in a  w  M o skw ie  (10 m i­
lio n ó w  to m ó w !), gdzie w ś ró d  w ie lu  in ­
n y ch  m o m e n tó w , ogrom ne w ra ż e n ie  z ro ­
b iły  na nas czy te ln ie  d la  n a jm n ie js zy c h  
dzieci, k tó re  p rzy c h o d zą  ta m  prze g ląd a ć  
o b razko w e  książeczki, o rie n tu ją c  się 
w  «kata logu» w e d łu g  o b razó w  z w ie rzą t  
itp . A te a try  m o skiew skie! Jest ich  ko ło  
30, w szys tk ie  na bard zo  w y s o k im  p o z io ­
m ie, —  opera , balet, d ra m a t, itd . itd ., 
w ś ró d  n ich  zaś ta k  b a rd zo  p o m y sło w y, 
n a p ra w d ę  n ie z w y k ły , te a tr  m a rio n e te k  
O b razcow a.

U czen i ra d z ie cc y  za p ro s ili p ro f. M ic h a ­
ło w ic za  i n iże j podpisanego do w y g ło ­
szenia od czytó w  w  ra m a c h  naszych spe­
cjalności. O d czyty  te, w ygłoszone na fo ­
ru m  A k a d e m ii U m ie ję tn o śc i, s tały  się m a ­
nifestac ją  w s p ó łp ra c y  n a u k o w e j polsko- 
ra d z ie c k ie j, k tó re j ro z w ó j jest_ gorącym  
życzen iem  za ró w n o  naszym , ja k  uczo­
nych  ZSR R. H e n r y k  B aiow sk i.

U Z U P E Ł N IE N IE
W  zeszycie 4— 5 « ży c ia  S łow iańskiego»  

n.a str. 129 w  a rty k u le  «Quo vadis L u s a- 
tia?»  zam ieszczona m ap ka , zoistała p rz e ­
ry s o w a n a  z a rty k u łu  por, W iłk o jc a  
«Siódm a Ł u ży c k a  D y w iz ja  P iechoty» , 
ja k  ró w n ie ż  zaczerp n ię te  z n ieg o  pew ne  
dane, podobnie  ja k  z dw ó ch  in n y ch  a r ty ­
k u łó w : m jra  H u b e rta  «Jak żo łn ie rz  p o l­
ski w b ija ł s łup y  g ra n iczn e  nad  O d rą  
i N isą» o raz p łk . R uszko: « B itw a  pod B u - 
dziszynem ». (W szy stk ie  t r z y  a r ty k u ły  
z n a jd u ją  się w  « T ry b u n ie  L u d o w e j» ).

B. Modelska.

Od A d m in is trac j i .  N ie lic zn e  jeszcze p o zo ­
stałe k o m p le ty  « ży c ia  S łow iańskiego»  
n r  1— 6 są do nabyc ia  po cenie zl. 190,—  
z p rzesy łką .

D ru k  W . L. Anczyc i Sp. w  K rako w ie  — 707 M-14548
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